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WIAD01KOŚCI GRAFICZNE
ORGAN ZWIĄZKU ZAWÓD. PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU POLIGRAFICZNEGO W  POLSCE

W trzecią rocznicę niepodległości Polski
RODACY!

22 lipca 1944 raku  z pierwszego sk raw ka wyzwolonej 
ziem i polskiej, z m iasta Chełma, rozległy się słow a M a­
nifestu Kom itetu W yzw olenia Narodowego. — Manifest 
ten to była wielka prawda o  Polsce Ludowej, niepodle­
głej, — demokratycznej.

U podstaw  dokum entu tkw iła  głęboka w iara w nie­
spożyte, żywotne, niew yczerpane siły ludu polskiego. 
N ie czcze frazesy, n ie  złudzenia, — nie  kłam liwe szla­
checkie pobrzękiw anie szabelką i  pogarda d la  swego 
narodu, ale perspektyw y Polski, opartej o lud, perspek­
tyw y wyzwolenia kraju, pokoju i  spokoju, odbudowy i 
pracy tkw iły u podstaw  M anifestu Polskiego Komitetu 
W yzw olenia Narodowego.

M anifest Polskiego Komitetu W yzw olenia Narodowe­
go to dzisiaj nie archiwalny, zadrukow any skraw ek pa­
pieru — to dało  i  krew niepodległości Państwa.

Ten M anifest — jest dzisiaj w dziesiątkach i setkach 
fabryk j  warsztatów, w turkocie turbin i dym ie pieców 
hutniczych, będących w łasnością nie małej grupki za­
przedanych zagranicy finansistów, ale w łasnością Pań­
stw a i Narodu Polskiego.

Ten M anifest — to dzisiaj ziemia, wyzwolona od ob­
szarników , zagospodarow ana przez chłopa polskiego, 
k tó ra  w tym roku da piękny plon. Ten M anifest, — to 
obszary Ziem Zachodnich, zagospodarowane przez Pola­
ków, to rozległe wybrzeże polskiego Bałtyku. Ten M ani­
fest — to planow a gospodarka, k tó ra  zabezpiecza na  
w ew nątrz Państwo od ślepych, nieobliczalnych wstrzą­
sów  gospodarczych i kryzysów. To najw ygodniejsza od 
czasów B olesław ow ydi granica strategiczna kraju, za­
bezpieczająca nas od wstrząsów  zewnętrznych.

Ten M anifest — to odrodzone W ojsko Polskie, które 
jest przedmiotem dumy i miłości całego narodu, to prze­
cięcie raz na zawsze prób skłócania narodu i w ywołania 
w ojny domowej przez płatnych agentów, nadsyłanych 
z zagranicy.

RODACY!
W  rocznicę niepodległości Polski serca i pamięć 

w szystkich zw racają się ku grobom niezliczonych of ar 
okupacji i wojny. N ie ma bowiem ani jednej rodziny w 
naszym kraju, k tóra by nie poniosła ofiar, k tóra by nie 
straciła  najbliższych w walce o Kraj, Naród i Państwo.

N iejedna rana  zabliźnia się, ale pam ięć o naszej ofierze 
narodow ej nigdy nie wygaśnie.

W róg chciał zamienić nasz k ra j w cm entarz wśród 
ruin. Nie udało się. Nigdy ofiara naszego narodu nie 
przyniosła takiego zwycięstwa, takich możliwości roz­
woju najżyw otniejszych sił narodu.

Rocznica niepodległości — jest dniem radości i 
zwycięstwa, gdyż mamy wszyscy przekonanie, iż budu­
jemy przyszłość kraju w  oparciu o sprawiedliwość spo­
łeczną i władzę ludu nie tylko dla naszego pokolenia, 
ale dla naszych dzieci i długich pokoleń.

W ielkie, sto jące przed krajem  zadania wym agają ze­
spolenia wszystkich zdrowych sił narodu, w ym agają 
dalszego zacieśnienia w spółpracy między stronnictw am i 
dem okratycznym i dla pełnego urzeczyw istnienia zasad 
M anifestu lipcow ego w imię postępu życia społeczne­
go, gospodarczego i kulturalnego Polski.

Plan trzyletni odbudowy gospodarczej, plan poprawy 
bytu szerokich mas pracujących, rozwoju przemysłu, 
rolnictwa, kom unikacji, ochrony zdrowia, zostanie wy­
konany dzięki zbiorowemu wysiłkowi, dzięki sum ienno­
ści pracy każdego obyw atela. W śród rozległych zadań 
bieżących na czoło wysuwa się w alka o uzdrowienie 
handlu, o spraw iedliw y podział dochodu społecznego. 
Dalszego wysiłku Państwa i społeczeństw a wymaga spo­
tęgow anie tę tna  życia kulturalnego i gospodarczego 
Ziem O dzyskanych oraz rozwój oświaty i kultury w ca­
łym kraju.

W alka z w ypaczeniam i biurokratycznym i o uspraw ­
nienie aparatu państwowego m usi doprowadzić do za- 
c eśnienia więzi pomiędzy państwem  ludowym, a szero­
kimi masami pracującym i.

N aród polski, k tóry tyle w ycierpiał w czasie wojny i 
okupacji hitlerow skiej, nie będzie szczędził wysiłków 
dla utrw alenia pokoju i bezpieczeństwa, nienaruszalności 
naszych granic na Odrze i Nysie, które są granicami po­
koju j bezpieczeństwa świafa. Naród polski wnosi i n a ­
dal będzie wnosił swój wkład w odbudowę odrodzonej 
Europy, wolnej od ognisk zaborczości i agresji.

Radosny dzień 22 lipca, świadomość dotychczasow ych 
osiągnięć •; wyników, niezłomna wiara w jasną przysz­
łość, w inny się stać dźwignią i zachętą do nowych w y­
siłków, do dalszej w ytężonej pracy w imię szczytnych 
celów Polski Ludowej.

Z odezwy Bloku Stron. Dem.
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XIV Z JA Z D  ZWIĄZKU
W  niedzielą 22. czerwca br„ rozpoczął 

się w W rocław iu XIV Ogólnopolski Zjazd 
Związku Zaw. Prac. Przem. Poligraficzne­
go przy udziale 60 delegatów  i około 
400 członków i zaproszonych gości.

Otwarcie Zjazdu w Teatrze Miejskim.
O godz. 10.15 na pięknie udekorow a­

nej scenie przy stole prezydialnym , za­
ję li m iejsca członkowie prezydium  Zwią­
zku, koledzy: Koczub W., W olański K. 
i Benrad G. Po odśpiewaniu przez chór

drukarzy w rocław skich „Marszu druka­
rzy", zabrał głos przew’. Związku kol. 
Koczub, k tórv  w ygłosił następujące prze­
mówienie pow italne:

Szanowni Delegaci i mili Goście!
Po raz drugi w odrodzonej Polsce Lu­

dowej zjechaliśm y się na Zjazd związko­
wy. O dbyw ać go będziemy w tym okre­
sie  przebudow y ustro ju  społecznego i od­
budow y naszego życia gospodarczego w 
którym  na czoło w szelkich zagadnień 
w ysuw ają się  hasła: dalszej konsolidacji 
robotniczych organizacji zawodowych i 
politycznych, zacieśnienie w spółpracy

między organizacjam i stanow iącym i podŁ 
staw ę ustroju dem okratycznego, wzmo­
żonej produkcji dla przyspieszenia odbu­
dow y k ra ju  i realizacji 3-letniego plami 
gospodarczego, w alki ze spekulacją, ja ­
ko czynnikiem ham ującym  postęp w dzie­
lę odbudowy kraju, oraz w alki z niedo- 
tfftkami rodzimego i zagranicznego fa­
szyzmu.

W  zakresie zagadnień dotyczących sto ­
sunków i znaczenia Polski na arenie mię­
dzynarodow ej, w yb ija ją  się hasła: obro­
ny nienaruszalności naszych granic za­

chodnich. udzielenia poparcia i pomocy 
dem okratycznym  organizacjom  tych na­
rodów  świata, k tó re  toczą jeszcze w alkę 
o w yzwolenie spod jarzma faszystow ­
skiego w reszcie w yw alczenie dla Polski 
jak  najw iększego znaczenia i uznania w 
w ielkiej rodzinie N arodów całego świata.

Zjazd nasz odbyw a się równocześnie 
niem al z obradam i Zjazdu w ielkiej Ro­
dziny N arodów  Słowiańskich. N arody te, 
m iłujące pokój i stw arzające sw e dobra 
narodow e w yłącznie drogą w łasnej żmu­
dnej praćy, były  na przestrzeni długich 
wieków  przedm iotem nieustannych na­

paści w ojow niczych i  chętnych  do korzy­
stan ia  z cudzej p racy  krzyżackich poko­
leń. Zjazd w ięc N arodów  Słow iańskich 
stanow i podstaw ę do stw orzenia trw ałej 
fortecy, k tó ra  raz na  zawsze zabezpie­
czy je  od wszelkich w przyszłości a ta­
ków.

Świadomość w ażności tych  w szyst­
k ich  zagadnień znajdzie sw e odbicie na  
obradach i uchw ałach naszego Zjazdu. 
Jesteśm y dziś przedstaw icielam i tej o r­
ganizacji, k tó ra  n a  przestir.eni w iekow ej 
już niem al sw ej działalności szła zawsze 
w  pierwszym  szeregu k lasy  pracującej, 
w alczącej o ustró j dem okratyczny, o 
p raw a do życia i udziału w rządach pań­
stwa. Gdy dziś realizują się hasła, które 
przyśw iecały twórcom i przywódcom na­
szej organizacji, naszym  obowiązkiem 
je s t dołożenie wszelkich w ysiłków  w k ie ­
runku w ytrw ałego pójścia raz już obraną 
drogą, od k tórej niem a odwrotu. W raz 
z całą rzeszą pracow niczą Polski, mimo 
piętrzących się  trudności okresu przeło­
mowego, pójdziem y w  dalszy trud, aby 
drogą solidarności i żmudnej p racy zbu­
dować Polskę politycznie i gospodarczo 
całkow icie niezależną. Polskę, k tó ra  
wszystkim  uczciwie myślącym  i p racu ją­
cym obyw atelom  zapewnić będzie mogła 
obok pełni sw obód obyw atelskich, rów ­
nież stały  dobrobyt m aterialny.

Zjazd nasz zaszczycili 6wą obecnością 
przedstaw iciele W ładz państw ow ych i 
sam orządow ych oraz bratn ich  organiza­
cji zaw odowych i politycznych. Im ie­
niem Zjazdu mam zaszczyt pow itać mi-' 
łych nam Gości, a  w szczególności przed­
staw icieli: Komisji Cemtr. Zw. Zaw. tow. 
M arka, CKW PPS Tow. Domino i Ra­
kow skiego; KC PPR tow. Chabowskiego; 
Prez. m. W rocław ia ob. Kupczyńskiego; 
kolegów  z Czechosłow acji K areisa J. i 
O vcarica A.: przedst. CZPZG, dyr. K u­
bara i Jakubow skiego; nacz. dyr. P. W. P. 
W. dr Neum ana; przedst. WIG. pułk. 
Naumienko i Lejmana; przedst. W IN W  
kpt. Derczyńskiego; przedst. Sp. W yd. 
„Czytelnik'' kol. Sobiseka; przedst. Sp. 
W yd. „W iedza" kod. Skrzyńskiego', 
przedst. Sp. W yd. „Książka" dyr. Dies- 
manna; przedst. PZWS ob. Greńkowskie- 
go; przedst. PTWK dyr. Bachracha; 
oraz przedst. WKPP5 tow. Żychnowicza.

W  okresie ub. kadencji ubyło z szere­
gów naszych w ielu karnych  członków, 
którzy  w ypełniw szy tru ły  swego życia, 
zasnęli snem  wiecznym. O ddając hołd Ich 
pamięci, proszę o uczczenie Ich przez po­
w stanie z miejsc.

Raz jeszcze w itając w szystkich uczest­
ników  Zjazdu zapraszam  do harm onijnej 
w spółpracy i ogłaszam XIV Zjazd Związ­
ku Zaw. Prac. Przem. Poligraficznego w  
Polsce za o tw arty . Równocześnie zapra­
szam do Prezydium kolegów : Ciohońskie- 
go J. ■ą W arszawy, Tasiemskiego St. z 
Poznania, Przedm ojskiego Wł. z Łodzi, 
Szczuckiego Wł. z W rocławia, U rbańskie­
go J. z Katowic; na sekretarzy  kolegów: 
W ajzera L. z C zęstochow y i Janiaka R. 
z Łodzi. Do Prezydium zapraszam rów ­
nież tow. M arka z KCZZ oraz m iłych 
naszych gości z Czechosłowacji, ko le­
gów K areisa J. i O vearića A.

N astępnie kol. Koczub odczytał propo­
now any porządek obrad, k tó ry  został 
przyjęty. O dczytanie protokołu z ost. Zja- 
zcu  przełożono na dzień następny, jak ró-
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Portret Prezydenta R. P. B. Bieruta, wykonany przez kolegów czechosłowackie! 
Treść zawiera życiorys Prezydenta w języku czeskim. Portret ten w oryginał 

został wręczony Obyw. Prezydentowi przez delegację naszego Związku.
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nych. N iech odpow iedzią na niecne ■zaku­
sy  i obrazem  naszej jedności będzie 
w yraźne stw ierdzenie nast. faktów:

„XIV Ogólnopolski Zjazd Związku Za­
w odowego Pracow ników  Przem yślu Poli­
graficznego w Polsce obraduje za Z ie­
m iach Odzyskanych, w e W rocławiu, w 
chw ili, gdy  nasze granice zachodnie nie 
są  jeszcze formalnie zatw ierdzone w m ię­
dzynarodow ym  trak tacie  pokojowym. Te 
Ziemie O dzyskane, nasze prastare  polskie 
ziemie, objęliśm y ponow nie w posiadanie 
po zakończeniu w ojny przed dwoma laty, 
zaludniliśm y je i zagospodarowali w  tem ­
pie tak szybkim, że wzbudza to podziw 
swoich i obcych. Siady niem czyzny na 
tych  ziem iach niem al całkowicie zostały 
już zatarte, a żyw ioł niem iecki w krótce 
jśiż zupełnie p rzestanie tu  istnieć. C zuje­
my się na tych ziem iach u siebie w domu, 
tak jak "czują sie u siebie w  domu nasi 
rodacy we w szystkich innych dzielnicach 
" —W ' O dzyskanie naszych ziem n - '1 
Bałtykiem , O drą i N ysą uważamy za ak t

już tyle ofiarnej pracy, tyle ciężkiego 
w ysiłku, którąśm y już obficie zrosili na­
szym potem, a  nasi dzielni żołnierze —• 
sw oją krw ią serdeczną, którąśm y tak g o ­
rąco umiłowali, jak  tylko Polak ziem ię 
sw oją miłować potrafi.

Toteż my, dolnoślązacy, gospodarze, go­
szczący XIV Zjazd, uważamy, że p ierw ­
sze słowa, jakie po załatw ieniu formal­
ności, związanych z otw arciem  Zjazdu, na  
te j sali padną, to w inny być słowa, po­
św ięcone naszym Ziemiom Odzyskanym, 
tem u drogocennemu: sfcarbowi Poloki. P ro­
ponuję żatym  uchw alenie przed przystą­
pieniem  do porządku dziennego Zjazdu 
następującej rezolucji:

„W brew  decyzjom, powziętym zgo­
dnie przez w ielkie m ocarstw a na kon­
ferencjach  w  Ja łc ie  i Poczdamie w 
spraw ie zachodnich granic Polski na 
Odrze i Nysie, przyw racającym  Po’sce 
je j daw ne ziemie, zagarnięte przed la ­
ty  przez zaborczych sąsiadów  niem iec­
kich, pew ni politycy n iektórych mo-

praeciw  najeźdźcy n ie  w ydala żadnych 
zdrajców, nie załam ała się, naw et nie 
zachw iała się ani na  chwilę. W  czasie 
blisko 6 la t trw ających ciężkich zm a­
gań  w ojennych o wolność sw oją i 
św iata Polska złożyła na w szystkich 
frontach w alki z Niemcami najw iększą 
ofiarę krw i i życia sw ych obywateli. 
To daje jej pełne praw o żądania dla 
siebie nie nagrody, nie odszkodowania, 
a le  sprawiedliw ości. A sprawiedliwość 
nakazuje zw rócenie Polsce jej daw nych 
ziem i ustalenie jej granic zachodnich 
na Bałtyku. Odrze i N ysie". I tak te 
granice są  ustalone i takie już pozosta­
n ą ”.
Rezolucja została przy jęta  burzą oklas­

ków. poczym przy udziale orkiestry F il­
harm onii w rocław skiej odśpiewano Rotę.

Po odśpiew aniu Roty pow itał Zjazd w 
im ieniu KCZZ tow. M arekt W  imieniu 
KCZZ mam zaszczyt pow itać delegatów  < 
gości biorących udział w XIV Zjeżdzie 
ZZPPP. Drodzy przyjaciele! Na przestrze-

wnież pkt. 5. „Referat delegata KCZZ ", 
poczym kolega W l  Szczucki w  imieniu 
Kom itetu Zjazdowego i jako gospodarz 
Z jazdu pow itał Zjazd tymi słowy:

W im ieniu Komitetu Zjazdowego przy­
padł mi nad w yraz m iły zaszczyt pow ita­
n ia  Zjazdu. Jako  gospodarz na tutejszym  
odcinku życia poligraficznego tym  serde­
czniej w itam  w szystkich delegatów  oraz 
m iłych gości. N iech ru iny tego p rasło ­
w iańskiego m iasta będą wskaźnikiem  
ogrom u prac, jak ie  przed nami sto ją. 
N iech wysiłki nasze skup ia ją  się jedynie 
w kierunku pokonania wszelkich trudno­
ści sto jących  na drodze do szybkiej od ­
budow y naszego kraju. Trudności w yni­
k a jący ch  równieiż i  w ypowiedzi zagranicz­
nych mężów stanu, kw estionujących na­
sze odwieczne praw o do Ziem O dzyska-

sprawiedliw ości dziejowej, za naprawie*- 
nie tych w ielkich i licznych krzywd, k tó ­
re naszem u państw u i naszem u narodow i 
w yrządzał na przestrzeni w ieków nasz 
odwieczny, krw aw y wróg niemiecki. Dla 
nas, Polaków, pow rót na te ziemie, ich 
repolonizacja i um acnianie na nich poi 
skości, to rzeczy naturalne, jasne, zrozu­
miałe. N ie są  to jednak rzeczy zrozu­
m iałe dla pew nych polityków  na Zacho­
dzie, którzy od czasu do czasu w swoich 
publicznych w ystąpieniach ośm ielają się 
poddaw ać nasze odw ieczne, prawo do 
tych  ziem w wątpliwość. Jeżeli te- ich w y­
stąp ien ie  w yw ołują najw yższe oburzenie 
całego naszego narodu, to  najsilniej obu­
rzenie to  ogarnia nas, mieszkańców Ziem 
O dzyskanych, nas, którzyśm y w ich od­
budowę, w  ich zagospodarowanie w łożyli

carstw  zachodnich podnoszą w swoich 
oficjalnych w ystąpieniach zastrzeżenia 
co do tych granic.

W  w ystąpieniach tych  widać w yraź­
nie tendencje do uszczuplenia praw  
Polski do jej daw nych ziem na korzyść 
wrogów niemieckich.

XIV Zjazd delegatów  Związku Zawo­
dowego Pracow ników  Przemysłu Poli­
graficznego w Polsce, obradujący w  dn. 
22—25 VI. 1947 w e W rocław iu p ro tes­
tu je  przeciw  tego rodzaju wystąpieniom  
i tendencjom , p iętnuje i odrzuca * obu­
rzeniem każdą, najlżejsza naw et próbę 
kw estionow ania naszvch św iętych praw  
do Ziem Odzysk any oh.

Polska pierw sza staw iła mężnie czoło 
krwawem u wrooowi ludzkości — N iem ­
com hitlerowskim  i w  swoim oporze

Sala obrad XIV Zjazdu we W rocławiu
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ni dwu lat. ruch zaw odowy w Polsce, po­
konując w iele trudności w ynikłych na- 
skutek  zniszczeń w ojennych, poczynił nie 
m ałe osiągnięcia. Zlikwidowawszy rozbi­
c ie  swego nurtu, is tn iejące przed wojną, 
przekroczył cyfrę 2Va miliona członków. 
N otu je  na swym  koncie osiągnięcia w 
dziedzinie kulturalno-ośw iatow ej. W ielki 
festiwal zespołów św ietlicow ych był wy­
kładnikiem  osiągnięć Domów Kultury,, 
zw iązkow ych św ietlic itp. robotniczych 
placów ek kulturalnych. Tężyznę fizyczną 
podnosi k ilkaset istn iejących związko­
w ych klubów sportow ych, 450 domów 
w ypoczynkow ych spełnia swe zadanie. 
Rozumiemy, że osiągnięcia te  nie w ypeł­
n ia ją  jeszcze ram, jakie zakreśliliśm y so­
bie. Jednakow oż zważywszy ogrom zni­
szczeń, zważywszy, że budujem y na g ru ­
zach, są to osiągnięcia, jak  już zaznaczy­
łem, niemałe, k tórych zdobycie było mo­
żliwe dzięki zrozum ieniu i spoistości ru ­
chu zawodowego.

Ruch zawodowy w akcji referendum  
określił zdecydow anie swe stanow isko, a 
w dniu 19 stycznia pobił resztk i faszyz­
mu. tym samym przyczyniając się do 
u trw alenia nowej rzeczywistości, w któ­
rej bierze na siebie część obowiązków, 
sprecyzow anych na poprzednim  plenum  
KCZZ w program ie ideologiiczmym. W y­
nikłe stąd uchw ały są jasnym dowodem, 
że ruch zawodowy nie został zaskoczony 
nakreśloną ideologią. Przy tych w szyst­
k ich obow iązkach KCZZ nie zapom ina o 
polepszeniu bytu mas pracujących, jedna­
kowoż musi uw zględniać ogólnopaństw o- 
wą politykę ekonomiczną. D wuletnia po ­
zytyw na działalność jednolitego ruchu za­
wodowego staw ia i udział W aszego Zwią­
zku w odpowiednim świetle. N ieuregulo­
w ana jeszcze dotychczas kw estia upań­
stwow ienia w waszym przemyśle, zosta­
nie niew ątpliw ie przy poparciu 2 V2 m ilio­
now ego zaplecza uregulow ana po W aszej 
myśli. Towarzysze! Tak samo jak dotych­
czas tak 1 teraz w szystko zrobimy, abyś- 
cia pod każdym względem organizacyjnie 
pizodow ali klasie robotni izej. N iech żyje 
jednolity  ruch zaw odowy' N iech żyje 
Związek Poligraficzny loklaski).

W  imieniu NKWPP3 tow. Domino w 
swym przemów>eniu m. in. ośw iadczył: 
Zjazd Wasz, to drugi zjazd w b. r. na 
?.4emiacb O dzvsranych. Drugi, lecz n ie 
os ami Inne Związki Zaw. noszą się z po ­
dobnymi zamiarami. Rzesze pracow nicze 
dają  tym wyraz swego stosunku do zago­
spodarow ania Ziem O dzyskanych. Doku­
m entują, że zagadnienie to nie uw ażają 
jako  in teresu jące tylko Rząd, Ruch zawo­
dowy, jako organizacja św iata pracy, da­
je tym wyraz sw ego stosunku do prze­
obrażeń, dokonyw ujących 6ię w dziedzi­
n ie  polityczno-gospodarczej. Pragnie n ie  
ty lko  żyć w now ej rzeczyw istości, a le  
brać również żywy udział w  je j tw orze­
niu. Zdaje sobie doskonale spraw ę, że 
czasy w których k to  inny spraw ow ał fun­
kc ję  reprezentow ania narodu, a  k to  inny  
ponosił ciężary, m inęły bezpow rotniey 
Dziś udział św iata p racy  w  gospodarce7 
narodow ej daje poznać, te  potrafi zhar­
monizować w alkę o swe in teresy  z in te ­
resam i gospodarki narodow ej. *

Program  PPS — w zupełności docenia­
jąc  istotę funkcji ruchu zawodowego — 
propaguje  pow ołanie w sw e szeregi n a j­
szerszych mas pracowniczych. Jednak  
zdaje  sobie spraw ę, że jedynie niezależny 
ruch zaw odowy może podołać zadaniu, 
jak ie  przed nim stoi. Stąd PPS czerpie 
stosunek szczery i uczciwy do ruchu za­
wodowego.

Przypadł mi zaszczyt pow itania W as, 
Jako najbardziej zdyscyplinow anej o rga­
nizacji, k tóra  posiada przedw ojenną tra ­

dycję  konsekw entnej w alki z kapitałem , 
w ygryw ając w szystkie strajk i. N ależyte 
zrozum ienie istoty  ruchu zawodowego 
nie przedstaw ia więc dziś dla W as trud­
ności. Życzę, by uchw ały W aszego XIV 

■ Zjazdu stanow iły  konstruk tyw ny w kład 
w kształtow aniu się nowej polskiej rze­
czyw istości i Związku.

W  im ieniu KCPPR tow. C habow ski w y­
głosił następujące przem ówienie:

W itam, tow arzysze, W asz XIV Zjazd 
K rajow y w im ieniu KCPPR,

W itam  w W aszych osobach mężów 
zaufania ponad 23-tysięcznej rzeszy 
pracow ników  poligraficznych, k tó rzy  w 
w arunkach ciężkiego spadku po nie­
m ieckim  najeźdźcy m ozolą s ię  przy sw o­
ich  w arsztatach nad tym, żeby drukow a­
n e  słowo polskie dotarło do fabryk i pod 
strzechy.

W itam  W as na  s ta re j, mało wini czej 
p iastow skiej ziemi, zroszonej potem  wie- 
hi pokoleń pracow itych naszych przod­
ków, użyźnionej k rw ią bohaterskich  o- 
brońców  tej ziemi, k tó rzy  na przestrzeni 
w ieków  zm agać się tu musieli z nap ie­
ra jącą  wciąż naw ałą germ ańskich gra­
bieżców; no tej Ziemi O dzyskanej; o d ­
zyskanej w tedy, gdy ta germ ańska na­
w ała, spodlała i zdziczała do stopnia już 
najw yższego, do stopnia faszystow skie­
go, przystąpiła do zupełnego w ytępienia 
naszego narodu; odzyskahej k rw ią no­
w ego pokolenia bohaterów  polskich i 
k rw ią sprzym ierzonej słowiańszczyzny^ 
k tó ra  złam ała Zbójecką potęgę najeźdź­
cy i zatknęła zw ycięskie sz tandary  sło­
w iańskie w legow isku hitlerow skiej be-

W itam  W as na tej ziemi, m okrej jesz­
cze od potu i krw i polskiego i radziec­
kiego żołnierza, k tó rą  nam  kw estionują 
przyjaciele naszych .najeźdźców, d gdzie 
dlatego m ilkną w szelkie spo ry  w śród 
Polaków. I W y to m iejsce na  sw ój Zjazd 
w ybraliście dla tego, żeby w  zgodzie w 
porozum ieniu, w duchu jedności demo­
kratycznej rozw iązyw ać sw oje sprawy, 
zeby zam anifestow ać sw oje um iłow anie 
dla tej ziemi, uczcić pam ięć je j obroń- 
cow  1 wyzwolicieli i zadem onstrow ać 
sw oją gotow ość obrony krw aw o odzy­
skanego dziedzictwa piastow skiego.

I — jako drukarz — raduję się razem  
z Wami z tego, że spad ły  w Polsce pę ta  
z praw dy; że ma ona już sw obodę roz- 
Jewać 6dę ni ©po wsfcrz ym a ni' e  i  wciąż 
szerszym  nurtem , że przy W aszej pomo­
c y  — w m iarę przezw yciężenia istnie­
jącego jeszcze u nas wsteczmictiwa, za­
cofania i uprzedzeń — n u rt ten szybko 
rozleje się w  jedno polskie m orze św :u- 
tła i praw dy, dając W am  nie tylko zwią­
zaną z każdym  zawodem  możność zapra­
cow ania na kaw ałek  chieba, a le  także 
radość pełnego i niepodzielnego służe­
n ia  tem u św iatłu  i prawdzie.

Mamy, Towarzysze, jeden  w spólny 
cel; zarówno celem ruchu zaw odowego- 
i W aszego Związku, jak  i celem  naszej 
partii jes t dźw iganie bytu m aterialnego 
i poziomu kulturalnego  św iata pracy.

Robotniczy ruch polityczny n ie  tylko 
n igdy nie był obojętny dla ruchu zaw o­
dowego, lecz przeciwnie, od chwili k ie ­
dy się zorganizował, stał się prom otorem  
i. duszą ruchu zawodowego, służąc mu 
swoim doświadczeniem  w walce o te sa­
m e cele, biorąc na siebie głów ny ciężar 
w ysiłków  organizacyjnych i codziennej 
w alki, znacząc drogę tej walki licznymi 
ofiaram i w yrzucanych z pracy, to rtu ro­
w anych po ochranach  i defensyw ach, 
zsyłanych przez carską reakcję na Sybe­
rię, gnojonych przez naszą rodzimą 
reakc ję  po więzieniach.

Różnica m iędzy związkiem zawodom 
wym  a partią  robotniczą była i pozosta- 
ła  tylko ta, że część tych sam ych robot­
ników , tych sam ych członków  zw iązku 
zawodowego, zdając sobie spraw ę z n ie­
dostateczności akcji ekonom icznej dla 
osiągnięcia ogóinorobotmiczycli celów* 
z tego, że ograniczanie się dó tej m eto­
dy w w arunkach kapitalizm u — w na­
szej epoce kapitalizm u zam ierającego w 
konw ulsjach kryzysów  i w ojen — sk a­
zu je  k lasę robotniczą na zam ieranie ra­
zem z nim, że w w arunkach naw et ludon 
w o-dem okratycanych zagraża podpada* 
niem  k lasy  robotniczej pod w pływ y ma­
jące  w rogie k lasie  robotniczej cele po- 
b tyk i reakcy jnej, — ta część robotników  
organizuje s ię  w  taką organizację, k tó ­
rej jedynym  celem  i całym  sensem is#> 
niemi a jes t szukanie i w ykuw anie dróg 
dla osiągnięci a ogólnorobotniczego ce lu — 
tj. trwałego, wciąż rosnącego dobrobytu, 
kultury , wolności i zabezpieczenia po­
koju ; jes t szukanie i w ykuw anie ram  
ustrojow ych, w k tó rych  skuteczne rea- 
Kzowamie tego celu jest możliwe; jes t 
w ypracow yw anie strateg ii i taktyki w al­
ki o  te cele, form organizacyjnych i m e­
tod działania jwtrzebmych dla osiągnię­
cia tego celu; jes t przenoszenie swego 
dorobku w m asy robotnicze i m obiliza­
c ja  tych mas do w alki o te cele.

Bez partii robotniczej niem ożliwe jest 
Obalenie w ładzy i w yzysku kapitalisty* 
czuuego; bez partii robotniczej niem ożli­
w e jes t przezw yciężanie oporu obalonej 
reak c ji j jeij ideologicznego nacisku n a  
m asy  ludow e; bez partii robotniczej nie* 
m ożliwe jest celow e i skuteczne realizo­
wani© życzeń, pragnień i tęsknot k lasy  
robotniczej.

Partia robotnicza i związek zaw odow y 
— to są dw ie formy organizacyjne tego 
sam ego ruchu robotniczego, zm ierzająca 
do jednego celu.

N ie będę, tow arzysze, omawiał osiąg­
nięć k lasy  robotniczej, zaw dzięczanych’ 
naszem u ustrojow i ludow o-dem okratycz­
nemu. W y się z tymi zagadnieniam i 
stykacie  często z ty tu łu  W aszej pracy. 
W ystarczy  stw ierdzenie, że rząd ludo­
w o-dem okratyczny zw ycięsko i spraw ­
nie .przełam uje 'obiektyw ne trudności — 
zarówno pochodzące ze zniszczeń wo­
jenni yoh, z surowej zimy, z przerw ania 
dostaw  UNRRA. Przełam uje tak, jak  nie 
by łby  zdolny żadein jony rząd — np. 
trudności zimowe skuteczniej, nliż bez 
porów nania bardziej zasobna i p raw ie 
niezmaszczoraa Anglia. W ystarczy przy­
pom nienie, że nip. rząd ludow y z czasu 
po pierwszej w ojnie załam ał eię m. in. 
dlatego, że nie zdołał jwzełamać sabota­
żu podatkow ego bogaczy. I jest faktem* 
że — pomimo okresow ych trudności —■ 
nasze życie gospodarcze i nasza stopai 
życiow a ma w yraźną tendencję wzrostu^ 
a zrealizow anie realnego p lanu 3-lstnie- 
go — już na gruzach da nam podniesie­
nie stopy  życiowej na poziom wyższy 
od przedw ojennego.

Je s t jasne, że h a s z e  skuteczne przełam 
m yw anie trudności i konsekw entne 
dźw iganie stopy życiow ej zaw dzięczam y 
naszem u ustrojow i ludow o-dem okratycz­
nemu.

I słusznie mówi tow. Koczub, że jeż elf 
chociaż na gruzach i w pochodzącym  
stąd  n iedostatku  — osiągnęliśm y w resz­
cie ustrój, o k tó ry  tak uporczyw ie i z 
takim  nakładem  ofiar w alczył cały  św iat 
p racy  na przestrzeni całej naszej mię­
dzyw ojennej niepodległości, to skończyć 
się pow inny w szelkie tarcia w obozie 
robotniczym , a w szystkie w ysiłki skie* 
rować winniśm y na zgodne utrwalenie
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1 rozwijanie tej epokowej zdobyczy,
stanow iącej niezawodne ram y dla sk u ­
tecznego realizow ania celów całego 
Świata pracy.

N ie jes t u nas jednak jeszcze dobrze. 
N ie tylko dlatego, że nie może być do­
brze jpo dwu latach gospodarki na  gru 
Each. N ie jest dobrze także dlatego, że 
u stró j nasz nie jes t jeszcze w konse- 
kw etnie ludow o-dem okratycznym  duchu 
■wykończony, oraz dlatego, że ciężary 
odbudow y nie są  jeszcze dostatecznie 
spraw iedliw ie rozłożone i że częśc oby­
w ateli, w łaśnie tych, którym  się na jle ­
p iej powodzi, uchyla się od ponoszenia 
tych  ciężarów.

Jes t faktem, że znaczna część docho­
d u  narodow ego, w ytw orzona w sektorze 
państwow ym , gdzie człowiek p racy  p ra ­
c u je  w  niedostatku, odbudow ując kraj,

sk ich  bogaczy. Zainicjowała masową 
w alkę ze spekulacją.

Są u nas niew ątpliw ie także liczne in­
ne nieuzasadnione dysproporcje. Te są  
jednak główne i w tym kierunku winny 
być skierow ane główne wysiłki św iata
pracy. .

I św iat poligraficzny ma sw oje boiącz- 
ki, gw ałtow nie dom agające się usunię­
cia. I my dołożymy w szystkich w ysił­
ków w tym kierunku.

Podobnie, jak przedm iotem codziennej 
naszej troski i wysiłków ku jej dźwig­
nięciu je s t niska stospa życiowa całej 
k lasy  robotniczej, daleko nie za ideał 
uważamy obecną stopę życiową ogółu 
pracow ników  poligraficznych. Uważamy 
za konieczne usunięcie nieuzasadnio­
nych jaskraw ych dysproporcji w  placach 
niektórych kategorii pracow ników  poli-

:eipysłu poligraficznego zarówno po 
linii, gw aran tu jącej dźw iganie techniki 
przem ysłowej, najw iększą produkcyj­
ność, jak  i usunięcie dysproporcji, w p ła­
cach i zdrowotne w arunki.

Zagadnienie uczniów rozwiązywać 
musimy w sposób planowy, zależnie od 
potrzeb rozw ijającej się u nas akcji w y­
dawniczej, i w sposób, gw arantujący o- 
panow anie specjalności, nie zaniedbując 
jednocześnie wysiłków  e rozwój kw ali­
fikacji zawodowych ogółu pracow ników  
poligraficznych — zarówno w sensie 
w zrostu piękna w ykonyw anych prac, 
jak  i w  sensie wzrostu wydajności p ra ­
cy — poprzez doskonalenie organizacji 
p racy w zakładzie i przez każdego pra­
cownika, poprzez doskonalenie techniki 
pracy.

Fartia nasza deklaruje W am. fowarzy-

BO*taje przechw ytyw ana przez 6ektor 
pryw atny, p racu jący  według cen wolno­
rynkowych, często spekulujący, żyjący 
 ̂ w yzysku lub życiem niebieskiego p ta ­

ka i k tó ry  od ciężaru odbudow y na 
wszelki sposób się w ymiguje. Zostaje 
przechw ytyw ana dla pomnożenia w yzy­
sku tw órcy tych dóbr, d la spekulacji.

D latego p artia  nasza w ysunęła d z ś  
kolejne zadanie — uniezależnienia św ia­
ta pracy  od spekulacyjnego handlu:

1. przez rozbudowę w łasnej państw o­
w ej sieci handlow ej, do w ielkich 
detalicznych domów tow arow ych 
włącznie;

2 . przez uzdrowienie spółdzielczości w 
tak i sposób, żeby ona w łaściwe 
sobie zadania spełniała.

D latego partia  nasza zainicjow ała ak ­
cję o sprawiedliw sze rozłożenie cięża­
rów  odbudow y przez w yciągnięcie czę­
ści gotów ki od w arstw  'taktycznie u- 
prżyw ilejow anych i skierow anie jej do 
puli św iata pracy; akcję o przełam anie 
sabotażu podatkow ego m iejskich i wiej-

grafiicznych i dysproporcji w płacach w 
różnych resortach gospodarczych prze­
m ysłu poligraficznego. U względniając 
nasze możliwości gospodarcze i interesy 
całej k lasy  robotniczej, musimy dążyć 
do uregulow ania płac w przem yśle poli­
graficznym zgodnie z rolą pracow nika 
poligraficznego w  naszym życiu narodo­
wym i zgodnie z nakładem  sił, potrzeb­
nych na osiągnięcie kw alifikacji w  po ­
szczególnych specjalnościach, zgodnie 
z wpływem zawodu na  zdrowie.

Dążąc do unow ocześnienia naszej 
techniki poligraficznej, będziemy dokła­
dali wysiłków, ażeby zagadnienie to je ­
dnocześnie rozwiązywać w sposób, naj­
bardziej zabezpieczający zdrowie p ra ­
cowników. Zagadnieniem popraw y w a­
runków  higienicznych w zakładach p ra ­
cy  zająć się musimy natychm iast, tak 
samo jak  zabezpieczeniem pracownikom 
poligraficznym właściwego spędzania 
wczasów — w w arunkach neu tralizu ją­
cych choroby zawodowe.

Musimy dokładać dalszych wysiłków 
celem dalszej przebudow y struk tu ry

sze, najserdeczniejsze wysiłki ze swej 
strony  celem zrealizow ania tych zadań.

Szanujem y sam odzielność ruchu za­
wodowego. N ie będziemy nic narzucać, 
nic dyktow ać. Będziemy serdecznie 
współpracować z W aszym  Związkiem 
w sposób, prow adzący do zrealizowania 
W aszych celów zawodowych i celów, 
w spólnych z celami całej klasy  robotni­
czej. I o tę  w spółpracę zw racam y się do 
Was.

W  imieniu Komitetu C entralnego na­
szej partii życzę W am ow ocnych obrad.

N astępn ie . gorąco oklaskiw any zabrał 
głos gość z Czechosłow acji kol. Kareis 
J., w itając zjazd tymi słowy: „Miłe Ko­
leżanki i drodzy Koledzy! Po siedmio­
letniej przerw ie w ynikłei na skutek  nie­
mieckiej agresji, nadszedł dziś dzień, 
w  którym  zetknęliśm y się znowu w celu 
kontynuow ania w ym iany myśli i osiąg­
nięć na odcinku życia poligraficznego. 
Przypuszczaliśmy', że moment ten nastą­
pi wcześniej, na naszym  Zjeżdzie w Pra­
dze, k tóry  odbyw aliśm y z końcem m aja 
i początkiem  czerw ca br. N iestety , tru-

Delegaci na XIV Zjazd we Wrocławiu i goście czechosłowaccy. X
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dności i przygotow yw anie do W aszego 
Zjazdu nie pozwoliły W am skorzystać 
z naszego zaproszenia, Tym niem niej 
szczerze jestem  wzruszony, że moment 
ten dziś nastąpił. W ierze qleboko, ze 
w spółpraca miedzy nami powróci nie- 
tylko do iam  przedw ojennych, lecz cha­
rak te r jej stanie się szerszy i silniejszy. 
W iarę sw a opieram nie tylko na b ra te r­
stw ie łączącym oba słow iańskie narody, 
lecz również na sm utnych doświadcze­
n iach  minionego okresu wojennego. 
Zniszczenia, jakie pozostaw iła u W as 
w ojna, a k tórych  obraz mieliśmy iuż mo­
żność oglądać bezpośrednio w W rocła­
wiu, jtkko lw iek  u nas daleko mniejsze, 
jednak  rów nież są  bardzo bolesne. I my, 
w iele drogich nam  osób straciliśmy. 
D lateqo też qranica na Odrze i Nysie 
w inna stać się granicą nie tylko polską, 
lecz qranica wspólna wszystkich naro­
dów słow iańskich. W szystkie narody 
słow iańskie, k tóre najw ięcej ucierpiały 
w  dobie tej straszliw ej w ojny, w inny 
stw orzyć w ielka rodzinę i droga współ- 
pr acy w ykluczyć w przyszłości w szelka 
możliwość ponow nego najazdu germ ań­
skiego.

W  dniu otw arcia W aszego Ziazdu 
składam  w im ieniu w szystkich czecho­
słow ackich drukarzy  życzenia owocnych 
obrad.

Niech żyje. wv6złv z 6zeregów druka­
rzy, Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Bierut!

Niech ży je  Związek Za<w. Prac. Przein. 
Poligraficznego w Polsce!

(Glos z sali): N iech żyje przyjaźń cze- 
cl.oslowacko-polska!

Po odśpiew aniu „M iędzynarodów ki" 
kol. Koczub udzielił głosu prezydentow i 
m iasta W rocław ia obvw, Kupczyńskiemu, 
k tó ry  pow itał XIV Zjazd w imieniu sa­
m orządu m iasta W rocław ia: W itam
przedstaw iciel; polsikieao słowa druko- 
waineqo Słowa, którego w agę dopiero 
tu taj, na Ziemiach O dzyskanych, należy­
cie doceniamy. Tutaj, gdzie w ielu szcze­
rych  Polaków, sto jąc  na st-raży polskości 
przez długie szeregi lat, słow a tego byli 
p raw ie zupełnie pozbawieni. K orzystając 
w iec ze sposobności pragnę w yrazić swe 
podziękow anie zebranym  przedstaw icie­
lom drukarstw a polskiego za dotyrhcza- * 
sow a pracę nad  odbudow ą dóbr ku ltu ­
ralnych, oraz życzę pom yślnych obrad.

N astępnie w imieniu CZPZG przem ó­
wił n,acz. dyr. Kubar Szanowni delegaci! 
Drcdzy Koledzy! Towarzysze! Jestem  
niezm iernie rad, m ajac możność w zięcia 
udziału w XIV Zjeźdź,ie Pracowników 
Przem ysłu Poligraficznego. Hasła, ktpre 
usłyszeliśm y od przew odniczącego Za­
rządu G ł kol. Koczuba, jednoczą nas 
■wokół w ielkiej spraw y: rozwoju polskiej 
myśli drukarskiej, która została przez 
okupanta rozbita bez żadnych sprzeczno­
ści wraz z całym ludem  polskim . H asła 
te. wraz z hasłami w ysuniętym i przez 
polski dem okratyczny rząd, w inny bvć 
naczelnym i dla nas hasłami w dob a 
obecnej. Praca nasza nap o ty k a-n a  kolo­
salne trudności. Mimo to. przem ysł poli­
graficzny posunął się daleki krok na­
przód. W szystkie zadania, staw .ane przed 
pizem vslem  poligraficznym przez p a r t:e 
polityczne i rząd, są w 100®/» w ykony­
w ane. Dodatkow e trudności w postaci 
ograniczeń papieru, które stw arzają n ie­
w ątpliw i* ciężkie nieraz do w yjścia 
sy tuacje, nie przesłaniają zirożumięnia 
dla racji p lanu trzechletniego, będącego 
punktem  w yjściow ym  na drogę do ogól­
nego dobrobytu w Polsce Kończąc. żv- 
czg ow ocnych obrad, troskliw ego podej­
ścia j nakreślenia iednoli-tej drogi na 
podsresien ie  przem ysłu poligrafir-ziiego.

W  imieniu W ojsk. Instytutu G eografi­

cznego przem ówił płk. N aum ienko, 
ośw iadczając, że w ita Ziazd również 
w im ieniu W ojska. W  związku z tym, 
że znajdujem y się na Ziemiach O dzyska­
nych, wspomnę, że oficerow ie-topogra- 
fowie w yjeżdżają w celu popraw ienia 
i udoskonalenia map na  Odrze i Nysie. 
W aszym zadaniem  będzie pow ielanie 
tych prac, k tóre  spełniać będą rolę hi­
storycznych dokum entów  P ozw ó lc ie . 
Ko'edzv, że mimo munduru mówić będę 
jako drukarz. Na czele W aszej O rganiza­
cji sto: KCZZ. Macie swój Zarząd Głó­
wny, który  spełnia role jakby transm i- 
sii. łączącej rozsiane no całym tery to­
rium Polski W asze placów ki z KCZZ. 
Dziale Im ość W asza ieet obrazem W asze­
go kontaktu z KCZZ. I trzeba być dum- 
r.ym z pow iązania 21/; m ilionowej rze­
szy  pracow ników , tw orzącej masę. k tóra 
w iele dokonać może, z k tó ra  każdy li­
czyć sie mnsi w przeciw ieństw ie do cza­
sów  przedw ojennych, gdzie reakcji za­
leżało, aby Związki zawodowe nie two­
rzyły zw artej grupy, lecz pozostaw ały 
w rozbiciu n a . szereg zwiazeę?ków, k tó­
re jej łatw iej da ły  sie opanować. I dziś, 
ktody jednym  z naczelnych haseł, w ysu­
niętych- przez rząd, jest w ydanie bitw y 
spekulacji, to moim zdaniem, walki rzą­
du z kapitałem  reakcyjnym , akcia ta 
przv poparciu całego zorganizowanego 
ruchu zawodowego zostanie niew ątpli­
wie zw ycięsko zakończona. Życzę, abyś­
cie w,lj drooa do najszybszej odbudowy.

Następna© zabrał raz jeszcze ałos de-' 
legat czechosłowackiego Związku Poffi.- 
qrafic7nego kol. Kareis. w ręczając prze- 
wcdniiczacemu kol. Kocmrbowi dar od 
reprezentow anego przez siebie Związku 
w postaci egzem plarza najm niejszej w y­
drukow anej w Czechosłowacji książki1, 
zaw ierającej tekst Koranu, W ystąpienie 
przedstaw iciela drukarzy czechosłowac­

kich spo'tkało sie z żyw ym  i serdecznym  
przyjęciem  zebranych, k tórzy  gorąco 
m anifestowali uczucia przyjaźni dla na­
rodu czechosłowackiego.

Głos następnie zabierali: kpi. Dere-
czyński z W ojsk. Insty tu tu  Nauk., oto. 
R ynkowski z Państw. Zafeł, W yd. Szkol­
nych, kol. Skrzyński ze  Spółki W vd. 
„W iedza", ob. Diesman ze Spółki W yd. 
„Książka", im. Sp. W yd. „C zytelnik '' 
obyw. Sobiszek i obyw, Bachrach 

z Państw. Insty tu tu  W yd.
O dczytano następn ie  teksit depeszy 

przysłanej przez P rezydenta R. P. obyw. 
Bieruta, k tó ra  zebrani gorąco przyjęli 
oklaskam i, jak również życzenia od P re­
m iera C yrankiew icza. Depesze na Zjazd 
w rocław ski nadesłały  również Związki 
poligraficzne z ZSRR, Jugosław ii, Bufga- 
rii, Francji, A nglii i Szwecji. Również 
Zw iązek Zaw. Dzaenniikarzy R. P. przesłał 
serdeczne pozdrow ienia z życzeniami dla 
kolegów-drufkarzy,

Referat „Przemysł Poligraficzny w Pol­
sce" w ygłosił kol. Szczucki Wł., omawia­
jąc historię drukarstw a przed w ojną 
i obecnie, oraz bolączki ruchu w ydaw ni­
czego, jak nieudolny rozdział papieru, 
zly slan  maszyn drukarskich  iito., po czvra 
Odczytał tekst rezolucji, k tóra naw ołuje 
do uspraw nienia produkcji przez przy ­
znanie przem ysłowi poligraficznemu od­
pow iednich funduszów na  importowani© 
niezbędnych artykułów  z zagranicy.

D yskusję nad referatem  odłożono na 
dizień następny  z powtcrfu spóźnionej 
pory.

N a zakończene chór okręgu w rocław ­
skiego odśpiewał pleśnń, po czym praew. 
kol. Koczub zaipowiedtziiał dalszy  ciąq 
obrad w dniu następnym  o qodz. 9 ran© 
w sa lł hotelu „Polonia' .

(Dok. must.)

Przed wyboram i d o  Rad  
Z akładow ych

W  b. roku w ybrane zostaną nowe 
rady zakładowe, w m niejszych i w ięk­
szych zakładach pracy. Każda 'g ru ­
pa pracowników, licząca 25 osób, 
wybierze sobie męża zaufania.

W  trosce o praw idłow e przepro­
wadzenie wyborów, w dążeniu do 
stw orzenia takich przedstaw icielstw  
pracowniczych, k tóre  należy d e
spełnią ciążące na  niich obowiązki' 
— Komisja C entralna Związków Za­
w odowych opracow ała szczegółowy 
projekt ordynacji wyborczej do rad 
zakładowych, delegatów  i mężów 
zaufania. Projekt opiera się na zno­
welizowanym dekrecie o utworzeniu 
rad zakładowych. Dekret traktuje 
radę zakładową jako najniższe ogni­
wo organizacyjne związków zaw o­
dowych. O rdynacja w yborcza unie­
zależnia pow stanie tego ogniwa od 
czynników  n ezwiązkowych.

P er  wszą więc zasadą nowego sy ­
stem u wyborczego jest samodziel­
ność związków zawodowych w za­
wadzaniu, przeprowadzaniu i kory 
trolowanóu wyborów do rad zakła­
dowych. delegatów i mężów zaufa­
nia, Dawniej Obwodowy I®spekt«r 
Pracy brał udział, w tych wyborach. 
Obecnie wyel minowano administra­

cję państw ow ą z wyborów. W ładze 
związkowe siamodzlieinie decydują 
we w szystkich spraw ach, związa­
nych z wyborami;. OKZZ lub zarzą­
dy oddziałów związków zaw odo­
w ych zarządzają w ybory, milaniują 
kom isje wyborcze, czuw ają nad 
przebiegiem  akcji wyborczej i roz­
patru ją  skargi wyborców, jeśli wy­
bory zostały odpowuednio zaskarżo­
ne. W  ten  sposób władze związkowe 
korzystają z pełniej autonomii' w k ie­
row aniu akcją wyborczą.

Drugą bardzo ważną zasadą syste­
mu w yborczego jesit zasada jedności 
działania zorgani zow anego ruchu za­
wodowego, Jedność ruchu zaw odo­
w ego jest żelaznym  kapitałem  zaró­
wno jedności klasy robotniczej, jak  
i podstaw ą jednolitego frontu partii, 
robotniczych. Jedność tę powinny 
związki zawodowe zcementować w 
wyborach przez wystawienie jednej 
wspólnej listy związkowej. Ordyna­
cja wyborcza przewiduje, że poszcze­
gólne grupy pracowników (a więc 
naprzykład grupy polityczne PPR, 
PPS j inne oraz bezpartyjni) uzgad- 
n ają ze sobą wspólną kstę związ­
kową. WyboTcy głosują na poszcze­
gólnych kandydatów i każda-grupa
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otrzym uje tyle mandatów, ile jej 
przypada w stosunku do liczby od­
danych 'ma jej kandydatów  głosów. 
W spólna lista — oznacza jedność 
k lasy robotniczej! W spólna lista li­
kw iduje szkodliwą p rak tykę w alk i 
tarć  partyjnych.

Jednakże należy mieć na wzglę­
dzie to, iż ordynacja wyborcza nie 
stw arza wyłączności dla wspólnej 
listy związkowej. Dopuszcza ona — 
zgodnie z zasadą swobody w w ysta­
w ianiu kandydatów  — i lćsty inne. ,■

N astępną ważną zasadą regulam i­
nu  w yborczego jest proporcjonalny 
system  rozdziału mandatów. W  w y­
padku istnienia wspólinej listy zw ią­
zkowej, ułożonej przez k ilka grup, 
m andaty dzieli Się proporcjonalnie 
między grupy w stosunku do liczby 
głosów, uzyskanych przez każdą 
z nich.

Komisja wyborcza oblicza więc 
najpierw , ile głosów otrzym ała każ­
d a  grupa oddzielnie (czyni to  przez 
zsum ow ane liczby głosów odda­
nych na  kandydatów  grupy). Po ob­
liczeniu głosów grup kom isja w y­
borcza proporcjonalnie dzieli m ię­
dzy nimi m andaty członków rady 
zakładowej. W  przypadku istnienia 
wspólnej listy związkowej 4 listy 
innej kom isja wyborcza dzieli na j­
p ierw  proporcjonalnie m andaty mię­
dzy listy, a następnie liczbę m anda­
tów, przyznanych liście wspólnej, 
dzieli między grupy, k tóre w tej o- 
statniej w ystępują.

W  związku z tą  zasadą proporcjo­
nalności; pozostaje Inna zasada, k tó ­
rą  można nazwać zasadą indyw idu­
alizowania w  wyborze kandydatów.

W yborca głosuje nie na listę, lecz 
na poszczególnych kandydatów , o- 
zmaczając krzyżykiem  nazwisko o- 
soby, którą w ybiera do rady zakła­
dowej. O wyborze danego kandyda­
ta  decyduje nie kolejność miejsca 
umieszczenia go na liście, lecz licz­
ba uzyskanych indyw idualnie gło­
sów. Lista kandydatów  ułożona jest 
zresztą alfabetycznie i dopiero przy 
rozdziale m andatów w ystępują znów 
grupy, k tórych in teresy reprezentu­
ją  mężowie zaufania grup, biorący 
udział wraz z komisją wyborczą w 
obliczaniu głosów i  rozdziale m an­
datów.

W ybory są  oczywiście tajne, rów ­
ne 4 bezpośrednie. W  system ie w y­
borczym zagw arantow ano kobietom 
ii młodocianym, zatrudnionym  w za­
kładzie pracy, praw o w ystaw iania 
ach kadydatów  * na członków rady 
zakładowej. Oprócz tego system  
wyborczy do rad zakładowych umo­
żliwia każdemu wyborcy zapozna­
nie się z przebiegiem akcji wybor­
czej, daje mu praw o w noszenia re­
klam acji, w przypadku pom inięcia 
go w spisie wyborców itp. W  ten 
sposób system  wyborczy do rad za­
kładow ych został oparty na zasa­
dach, umożliwiających w prowadze­
nie do rad zakładow ych w iernych 
synów  klasy robotniczej, działaczy 
zw iązkowych i społecznych, którzy 
— stojąc na straży interesów  załogi 
i \ zastępując pracowników wobec 
pracodaw cy — spełniają jednocze­
śnie czujną kontrolę społeczną nad 
działalnością zakładu pracy.

„Biul. Inf."

Chrzęścijaósfwo, nowe w nim 
prądy a socjalizm

C h rześc ijań stw o  i Socjalizm , ohoć zm ie­
rza ją , k ażd e  z midh k u  in n y m  o sta teczn y m  
celom , ch o ć  ró żn ią  s ię  mięcfey so b ą  sw y ­
m i p o d s ta w a m i i m eto d am i d z ia łan ia , m a ­
ją  je d n a k  ze  so b ą  w ie le  s ty c zn y c h  p u n k ­
tów , jeże li chodzi o o b ro n ę  u c iśn io n y ch  
i w yd z ied z iczo n y ch  p rz e d  chciw ością  b o ­
g a cz y  i w y zy sk iw aczy . C h rześc ijań stw o  
w  c ią g u  19-tu w iek ó w  sw eg o  is tn ien ia  
p o d leg a ło  różnym  ew olucjom , różnym  
ten d en a jo m  k la s  p o sia d a jąc y c h , zajm o­
wało też  i różne  w  ty c h  sp ra w a c h  s ta n o ­
w isko , odp o w ied n io  do  in te re só w  ty c h  
k las .

T em at te n  uw ażam  za in te re su ją c y  
w szy s tk ich  zw o len n ik ó w  p ra w d y  a  p rz e ­
c iw n ik ó w  o b sk u ran ty zm u . Z astrzeg am
się , iż p o ru sz a ją c  te  sp ra w y  ze  s tan o w i­
ska racjonalistycznego n ie  m am  n a j­
m n ie jszeg o  zam iaru  zad ra sn ąć  n iczy ich  
uoztlć. an i też  d o k u czy ć  n ieżg ad za jący m  
r ę  z m oim i w yw odam i. Z am iarem  m oim  
e s t p o ru szy ć  ogó ł ro b o tn iczy  do m yśle- 
iia  i dp re fle k s ji n a d  rozm aitym i, re a k ­
cy jn y m i bzduram i szerzonym i przez , w ro ­
gó w  d em o k ra ty czn eg o  u stro ju .

: ; Przed- k ilk u n a s tu  la ty  w  k a to licy żm ie ' 
,. p o w s ta ł n o w y  k ie ru n e k  pod n azw ą  -tnte- 

pralnego chrześcijaństw a,.k tóry ch ce  s to ­
so w ać  z a sad y  C h ry stu so w e  w  ca łe j roz­
c ią g ło śc i n a  p łaszczyźn ie  ży c ia  z iem skie­

go, a k tó re  to  d ą ż e n ia  id ą  w  k ie ru n k u  s o ­
cja lizm u  i d em o kracji. R uch ten  n a  Z a­
chodzie m a sw o ich  p rzed staw ic ie li w śród  
d u ch o w ień stw a  (D om inikanów ) jak  i w y ­
b itn y ch  p isa rzy  k a to lick ich  (M aritain , 
M auriac , B ernanos). W  A nglii p rym as 
B ourne uw aża, że k a to lik  bez p rzeszk ó d  
m oże na leżeć  do so c ja lis ty cz n e j P a rtii 
P racy , a  k a to lick a  Ir lan d ia  s to i n a  cze­
le ru c h u  so c ja lis ty czn eg o . R uch ten  m a  
w ie lk ie  znaczen ie  d la  sp raw y  sp o łeczn e­
go w yzw o len ia  k la sy  p ra c u ją c e j, o św iad ­
czy ł on  bow iem  w p ro st: „N ie chcem y da­
lej w ysłu g iw ać się  kapitalizm owi!" R uch 
te n  jes t siln y  w e F ran c ji d la tego , bo tam  
w sk u te k  re ak c y jn e g o  zach o w an ia  s ię  k le ­
ru  i jeg o  k u m an ia  się  z kap ita lizm em , 
m asy  p ra cu jąc e  s ta ły  s ię  o b o ję tn e  d la  re - 
ligii.

C h rześc ijań s tw o  —  w  o k re s ie  sw ego 
p o w stan ia  w  Ju d e i ja k  i późn ie j w R zy­
m ie — by ło  ruchem proletariackim , b o ­
w iem  n a u k ę  C h ry stu sa  n a jp ie rw  p rz y j­
m ow ali: ry b acy , p aste rze , robo tn icy . S to ­
su n k i spo łeczne  b y ły  w ów czas p o dobne  
dó d z is ie jszy ch  s to su n k ó w  k a p ita lis ty cz ­
n y c h 1 bogaci uciskali b ied n y ch , h an d la - 

>rze oszuk iw ali k u p u jąc y ch  a b an k ie rży  i 
sp e k u lan c i g ie łdow i; ro zp ie ra li s i ę 1 w  
p rzed sio n k ach  św ią tyń . P an u jący  k le r  
ży d o w sk i c iąg n ąc  z teg o  zyski, sp o k o jn ie

a k cep to w ał ten  s ta n  rzeczy, a  n a  o sło d ę  
ciężk ie j doli „p o sp ó lstw a" o b iecy w a ł m u  
...p rzy jśc ie  M esjasza. C h ry stu s  do la t  30 
Sw ego ży w o ta  obse rw o w ał te  s to su n k i i 
rozm yślał, a  w reszc ie  w  pełn i sił ż y c io ­
w y ch  i en erg ii p o d n ió sł b u n t p rzec iw k o  
is tn ie jącem u  po rząd k o w i rzeczy, w y p ę ­
dza jąc  h a n d la rzy  i b an k ie ró w  ze św ią ty ń . 
D y sk u tu jąc  z k ap łan am i o sp ra w a ch  sp o ­
łecznych , C h ry stu s dow odził im, iż „każ­
dy człow iek jest bliźnim" i że „trzeba go  
m iłować". T e w łaśn ie  zasad y  w  ów czes­
nym  sp o łeczeń stw ie  k as to w y m  n a jb a r ­
dziej się  n ie  p o d o b a ły  i w  s fe rac h  u p rz y ­
w ile jo w an y ch  w y w o ła ły  zan iep o k o jen ie  
o raz  n ienaw iść  do p ro p ag a to ra  ty ch  zasad . 
Aż doszło do zam ordow an ia  re fo rm a to ra  
spo łeczn eg o  i o b ro ń cy  u c iśn io n y ch  —  
C h ry stu sa . K ler żydow ski w  n ien aw iśc i 
do p rz ew ro tu  spo łecznego  w o la ł u ła sk a ­
wić zb ro d n ia rza  i b a n d y tę  B arabasza, aby  
ty lk o  zniszczyć sp raw ied liw eg o , lecz n ie ­
m iłego sobie , n o w a to ra  spo łecznego .

G dy ch rześc ijań stw o  d o ta rło  do R zy­
mu, b u rż u az ja  w idz ia ła  w  nim... re w o lu ­
c ję  soc ja ln ą . P o stan o w iła  w ięc  dz ia łać  
p rzec iw ko  „ rew o lu c jo n  storn" w szelkim i 
środkam i. G dy w y n ik ły  w  Rzym ie poża­
ry, b u iżu a z ja  rzym ska  k rzyczała : „To w i­
na  chrześci jan!" i p o d b u rza ła  p rzeciw  nim  
ciem ne i n ieuśw iadom ione  e lem enty . Dziś 
tak  sam o b u rżu az ja  całego  św ia ta  w  dzi 
w  ru ch u  robotn iczym : „zd radę  in te re ­
só w  n arodow ych", „obce żyw ioły"... I 
bruździ. H isto ria  sie  pow tarza .

Z b iegiem  czasu  zm ien ia ły  się  w  -chrze­
śc ijań stw ie  ten d e n c je  i n a s tro je . J a k  d o ­
w odzą badacze  re iig .i ew an g e lie  p isan e  
w  ró żn y ch  czasach  s ą  oddźw ięk iem  ró ż­
ny ch  p an u ją cy c h  w łaśn ie  ten d e n cy j. N a- 
p rzy k lad , w  ew angelii św. Ł ukasza n a p i­
sano  je s t: „B łogosław ieni ubodzy, bo w a ­
sze je s t  k ró les tw o  Boże”... To zn aczy  
zw racan o  się  do ub o g ich  —  jak o  ...do 
proletariuszy. A le w  ew an g e lii św. M a­
teu sza  ten  sam  u s tę p  brzm i: „B łogosła­
w ien i ubodzy w  duchu, a lbow iem  ich  je s t  
k ró les tw o  n ieb iesk ie" . Z m ianę tą n a leży  
rozum ieć jak o  z łagodzen ie  k laso w eg o  s ta ­
no w isk a  ew an g e lii św. Łukasza, ab y  n ie  
zrażać  do ch rze śc ijań s tw a  żyw io łów  n ie- 
p ro łe ta ria ck ich , k tó re  się  do n iego  g a r­
nę ły .

N ie sław n ą  k a r tą  c h rześc ijań s tw a  b y ły  
w ieki' średnie'*—  czasy  in k w izy c ji i n ie ­
to le ran c ji. O p ie ra jąc  s ię  n a  p racy  ks. Ign. 
G rabow sk iego  „P ostępow an ie  in k w izy cy j- 
n e  p rzec iw  h e re ty k o m  w średn iow ieczu" 
(odb itka  z „G łosu K apłańsk iego") d o w ia ­
du jem y  się, iż w  Polsce u s taw y  p rzec iw  
h e re ty k o m  u k azu ją  s ię  w X III w ieku, a  
n a jw ię k sz e  n as ilen ie  in k w izy c ji b y ło  za  
ozasów  k a rd y n a ła  Z b ign iew a O le śn ick ie ­
go. D o w iadu jem y  się  z te j k siążk i o r e ­
p re s ja c h  w zględem  l ite ra tu ry  i d ru k a rzy : 

„ Inkw izycji zaw dzięczam y też  p ra ­
w a  sk ie ro w an e  p rzec iw ko  książkom  
here ty ck iem . D opiero  Sejm  C z te ro le t­
ni 1788 ro k u  p rzy w ró cił w olność d ru ­
k u  i u ch y lił k a ry  za czy tan ie  k siążek  
p o tęp io n y ch  przez K ościół. W  1542 ro ­
ku, k a t sp a lił p u b liczn ie  g ło śn ą  k s iąż ­

k ę  k s S tan is ław a  O rzechow sk iego  p. t. 
„B ezżeństw o k ap łan ó w ". W  r. 1566 

w  Secem in ie  spalono  ca łą  b ib lio tek ę  
Szafrańców . W  roku  1600 w  W iln ie  b i­
skup R adziw iłł dok o n a ł rew izji w  k s ię ­
g a rn ia ch  i sp a lił m nóstw o „n iep raw o- 
m y śln y eh "  książek . W  r. 1622 w W ar-  

. szaw ie  jezu ic i u łoży li n a  ry n k u  4 s to ­
sy  książek , i spalili je. W  tym  sam ym  
czasie  sp a lo n o  w  W arszaw ie  k s iążk ę  
ks. J a n a  B rościusza, sk ie ro w an ą  p rze- 

• c iw ko jezu itom  p. t. „D yskurs p le b a ń ­
sk i G ra tisem  zw an y ”. D ru k arza  Pio- 
tro w czy k a , k tó ry  tę  k s iążk ę  w ydał, 
w y c h ło s tan o  pod  p ręg ierzem ."
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Z k siążk i te j  d o w iad u jem y  się  jeszcze, 
że  in k w izy c ja  w  Po lsce  p rześlad o w a ła  
p ra w ie  w y łączn ie  ludzi ze s tan u  m iesz­
czań sk ieg o  i ch ło p sk ieg o . Z atarg i z m a­
g n a tam i w  ogó le  n ie  m ia ły  m ie jsca , a 
z so lid a rn ą  i dość to le ra n c y jn ą  sz lach tą  
p o stęp o w an o  o strożn ie , inacze j łagodn  e.

D opiero  ru c h  h u m an is ty czn y  — jako  
dążen ie  ku  doskonalszem u u stro jo w i ż y ­
c ia  sp o łecznego , o p a rtem u  na ośw  acie  i 
m iłości b liźn iego  — łagodzi obyczaje , 
z ry w a  w ięzy  niew olnicze, i poddańcze. 
O d te j  p o ry  o d b y w a się  sto p n io w a  p rz e -

je s t  to do w y k o n an ia  książk i lub innej 
p ra c y  d ru k a rsk ie j ręk o p iśm ien n e  o d d a ­
n ie  tre śc i; lecz i d ru k o w an y  w ?or n a zy ­
w a sk ład acz  w ten  sposób. D aw niej, tj. 
m n ie j w ięcej do k ońca  XVII w. n azy w ał 
sk ła d a c z  sw ój w zór ,,egzem plarzem ' lub 
też  „d ru k o w an y m  egzem plarzem ". D ru­
k a rz e  fran cu scy  i ang  e lscy  n a zy w a ją  rę ­
ko p is  ,,copie" wzigl. „copy". R ękopis je s t 
dla d ru k a rza  p raźró d łem  zarobku, a prócz 
zy sk u  dla d ru k a rn i sam ej, d a je  także 
ch le b  sk ładaczom , d ru k arzo m  i w ielu in ­
n ym  ludziom  ch ętn y m  pracy  i zarobku . 
R ękopis je s t d ru k arzo w i mdły w każd e j 
form ie, a to tym  w ięce j im jes t o b sze r­
n ie jszy . Je d n a k że  zu p ełn ie  o b o ję tn ą  n ie  
je s t  sk ład aczo w i zew nętrzm ość rękopisu , 
a k to  się  z ap y ta  sk ład acza  lub k o re k to ­
ra, u sły szy  n ie je d n o  życzenie , któ^e chcę 
tu ta j  om ów ić. P rzede  w szystk im  p o w i­
n ien  rękop is b y ć  w y raźn ie  n ap isan y , n ie  
z.ą drobno, aby  n ie  n ad w y ręża ł ócz. i n  e 
za  w ie lk ie  lite ry , gdyż w ten czas je s t  
n iep o rę cz n y  do czy tan ia . D obry, cza rn y  
a tra m e n t p o w in ien  zas tą p ić  w szelk i 
barw n y .

W  w ięk szy ch  d ru k a rn iach , a szczegó l­
n ie  w  d ru k a rn ia c h  u n iw ersy teck ich , 
w  k tó ry ch  w y k o n u je  s ię  p rzew ażn ie  
d z ie ła  n au k o w e  i obco języ k o w e, z au w a ­
żyć m ożna ręk o p isy  różnego  rodzajiu; 
o d ługości m etro w e j lub też  o piśm  e 
m ający m  p o d o b ień stw o  do re ce p t le k a r ­
sk ich , k a r t  g eo g raficzn y ch  lub h iero g li­
fów, i p raw ie  k ażd y  a u to r  s ta ra  s ię  p i­
sm o  sw e u czy n ić-jak  n a jb a rd z ie j n iec zy ­
te lnym , zap o m in ając  p rzy  tym, że p rze ­
c ież  sk ła d ac z  n ie  p o s ia d a  k w a lif ik ac ji 
p ro feso ra , bo n a te n cz a s  n ie  b y łb y  s k ła ­
d aczem  lecz rów nież p ro feso rem . A .je d ­
n a k że  składacz! m usi o d cy fro w ać  ow e 
ręk o p isy , do m acać  s ię  ich  s e n su  j n ie ­
raz  p o p raw ić  a u to ra , k tó ry  tu  i ów dzie  
coś p rzeo czy ł a n aw et i w ypuścił. W y ­
m ag a  się  od sk ład acza , żeb y  znał n ie  
ty lk o  w szy s tk ie  język i tak  żyw e ja k  
i m artw e , lecz tak że  żeby  by ł o b ezn an y  
z  chem ią, m a te m a ty k ą  ; w sze lk im ; n a - , 
u k am i w yzw olonym ; ; n ie  w yzw olonym i. 
G d y b y  sk ła d ac ze  dzisia j p raco w ali n a  
o b liczan ie  i by łj tak  o p łacan i jak  tego 
zaw ó d  ich  w ym aga, to p raw d o p o d o b n ie  
n ie 'e d n a  p raca , jak k o lw ie k  cen n a  d la 
w iedzy , n ie  m o g łab y  być  w y k o n an a  
z  p o w o d u  n iec zy te ln e g o  ręk op isu , gdyż 
n a  sam  ręk o p is  m u sia łb y  sk ła d ac z  o trz y ­
m ać  w  bard zo  częs ty ch  p rz y p ad k a ch

b u d o w a u s tro ju  spo łeczn o -p o lity czn eg o  
o p a rta  na  h asłach  w olności i dem okracji. 
Aż na a ren ę  dz ie jo w ą  w k racza  S o c ja ­
lizm, k tó rem u  po sze reg u  u to p ijn y c h  b łą ­
d zen iach  d a je  nau k o w e p o dstaw y  Karol 
M arks, w y k azu jąc  sprzeczność  in te resó w  
k a p  ta  istów  i ro b o tn ik ó w . W alk a  m iędzy 
k ap ita łem  a p racą  m usi się  zakończyć  zu­
p e łn y m  zw ycięstw em  k la sy  ro b o tn icze j i 
p rz e ę c ie m  w sw oje  ręce  ste ru  p ro d u k c ji 
i podzia łu  w y tw o rzo n y ch  dóbr m ate ria l-

o to s ta rać , ab y  ich rękop is by ł pod  
każdym  -w zględem  czy teln y , a p rzed  od ­
dan iem  qo do d ru k a rn i jeszcze raz p rz e j­
rzan y  i p o p raw iony , ażeby  po tem  by ło  
jak  n a jm niej, k o re k t au to rsk ich , co rów ­
n ież  po d raża  w ydaw n ic tw o , a w reszcie  
p o w in ien  ręk o p is  być  p rzep isan y  na m a. 
szy n ie  i ty lk o  w  tak im  s ta n ie  o d d an y  
d ę  d ru k a rn i Z ty ch  też pow odów  są  u 
nas książk i tak  d ro g .e  i w inę  p rzy  tym  
n ie  ponosi d ru k a rn ia  za  w y g ó ro w an e  
c en y  w y k o n an ia , lecz w p ierw szym  rzę ­
dzie a u to r  sam : po p ierw sze  za n iec zy ­
te ln y  rękop is a po d ru g ie  za k o rek ty , 
gdyż zdarza  się  bardzo  często , że sam e 
k o re k ty  a u to rsk ie  — po cz tery  j p ięć  
razy  —  w y noszą  już setikj h n a w e t i ty ­
s ią ce  z ło tych , k tó re  n iep o trzeb n ie  p o ­
d raża ją  w y d an ie  dzieła, t a k ic h  ręk o p i­
só w  d ru k a rn ie  zag ran iczn e  nie p rzy jm u ­
ją  lub k ażą  je  n a  k o sz t a u to ra  wzgl. z a ­
m aw ia jąceg o  p rzep isać  na  m aszynie.

W ie lk o ść  p ism a rocznego  sto i zw yk le  
w  p ew nym  s to su n k u  do w ie lkości u ży ­
teg o  na  ten  c e l p ap ie ru . A utorzy , p iszą ­
cy  d ro b n y m  p sm e m , rzadko  uży w ać  b ę ­
dą w ie lk ieg o  fo rm atu  p a p ie ru  ; na  o d ­
w ró t. Lecz są  i p o d  tym  w zg lędem  w y- 
jajtfc; w y m ag a jące  om ów ien ia . D robne 
w ąsk ie  pism o n a  k a r ta c h  fo lio w y ch  je s t 
już  d la sam ego, a u to ra  n iew ygodnym , 
lecz  nu ży  ono tak że  n iezm ie rn ie  sk ła d a ­
cza, po d czas gdy  w ie lk ie  pism o, p isan e  
n a  m ały ch  k a r ta ch , z n ie w a la  sk ła d ac za  
do częstego  p rz ew ra c an ia  k a rt. co  znów  
ham u re  b ieg  p racy . Je ż e li a u to r  p rag n ie , 
a b y  sk ład aczó w ; p ra ca  p rz y  je g o -d z ie le  
6z’a  od  ręk i, n iech a j w y b ie rze  n a  rę k o ­
p is  fo rm at o k taw o w y  luib k w arto w y . F o r. 
m at ten  beidtzie i dla  a u to ra  dogodny , 
gd y ż  ręk o o is  będzie p o ręczn y  i p rze jr  
rzy sty . R ów nież tak  d la  a u to ra  ja k  
i sk ład acza  je s t  p rzy jem nym , jeżeli k a r ­
ty  rę k o p isu  są  ty lk o  p o  jed n e j s tro n ie  
zap isan e, co um ożliw ia au to ro w i d ogod­
n e  p o ró w n an ie  n ie k tó ry c h  m ie jsc  jego  
p ra c y  a  w  d ru k a rn i m oże b y ć  rękop:'s 
p o d z ie lo n y  m iędzy  k ilk u  sk ład aczy , o ile  
teg o  pośp iech  w ym aga. D alsza k o rzy ść  
je d n o s tro n n ie  z ap isa n y ch  k a r t  ręk o p isu  
p o leg a  n a  tym , że p rzy  p rzesy łce  k o re k t 
m oże r^co o is  aż do  teg o  m ie ;sca  być  do­
łączony , do k tó reg o  s ięg a  o d b itk a  k o ­
re k ty . Je ż e li ręk o p is  n ie  k o ń czy  s ię  na  
p e łn e j k a rc ie , m oże b y ć  na o d nośnym  
m ie jscu  p rzec ię ty . P rzy  o b u stro n n ie  z a ­
p isa n y ch  k a r ta c h  rę k o p isu  m usi albo  
a u to r  albo d ru k a rn ia  z rezy g n o w ać  z p o ­
łączen ia .

M ałe  zm ian y  i u zu p ełn ien ia  m ogą być  
n a p isan e  m iędzy  w ierszam i — o ile  o d ­
s tę p y  m iędzy  n im i są  d o sta teczn e  — i za  
pom ocą  linii d o p ro w ad zo n e  n a  w łaśc iw e 
m ie jsce . W ięk sze  d o d a tk i m uszą być  n a .  
to m iast na  b rzeg u  n ap isan e , k tó ry  m usi 
być po  jed n e j s tro n ie  d o sta teczn ie  sz e ­
roki, Za pom ocą znaków , rów no  tak  
w  tek śc ie  j.ak i na b rzegu, unaoczn ia  s ię  
p o łączen ia . N a  k a r tk a c h  n ap isan e  w su ­
n ięc ia  n ie  p o w in n y  być  luźno  w k ład an e  
m iędzy k a r ty  ręk o p isu , gdyż ła tw o  m ogą 
s ię  w y su n ąć  i z ag in ąć  p odczas Drzew ra- 
c an ia  rękop isu . K artk i tak ie  p o w in n y  z a ­
tem  b y ć  p rzy czep io n e  o ile m ożności 
obok  m ie jsca , w k tó ry m  w su n ięc ie  >o m a 
być  um ieszczone; jeżeli tego  a u to r  sam  
n ie  usku teczn ił, pow inno  to  zaraz  n a s tą ­
p ić w  d ru k a rn i po  o trzy m an iu  rękop isu . 
N im  ręk o p is  rozdzie lony  zo stan ie  m iędzy  
sk ład aczy , po w in ien  być  d o k ład n ie  z b a ­
d a n y  i k a r ty  jeg o  p o n u m ero w an e , o ile  
to  już  a u to r  n ie  zała tw ił. N iep o rzą d n y  
ręk o p is  sp raw ia  n ie  ty lk o  w  d ru k a rn i 
k ie ro w n ic tw u , sk ład aczo w i i k o re k to ro ­
w i w ie le  p rzy k ro śc i, lecz tak że  a u to r  
c ie rp ieć  będzie  z p o w o d u  n ieu n ik n io ­
n y ch  om yłek, k o re k ty  b ęd ą  za  rozw lek łe  
z pow odu z a p y ta ń  o n iec zy te ln y c h  n1-6! ’ 
scach .

C zy tan ie  ręk o p isu . N ie cz y te ln e  rę k o ­
p isy  są  oznaką p rzec iążen ia  lub .n ied b al­
s tw a  au to ra , o czym  n ik t w ą tp ić  n ie  bę ­
dzie. W y m ag an ia , ja k ie  a u to rz y  s ta w ia ią  
sk ładaczow i p o d  w zględem  o d cy fro w a- 
niia ręk o p isó w  są  bardzo  często  zby t w y ­
góro w an e , a je d n a k  m o g lib y  tem u  za- 
pob ec  p rz y  n ieco  dob re j w oli i 'w yrozu­
m ien iu , o czym  ju ż  pop rzed n io  w spom ­
niałem . Lecz n ie  ch cę  s ię  tu ta j z a jm o w ać  
li ty lk o  zarzu tam i i w ym ów kam i; n a to ­
m iast p ra g n ę  k o leg ó w  pou czy ć  w  o d czy­
ty w an iu  ręk o p isó w  i w sk azać  im n ie ­
k tó re  d rog i p ro w ad zące  do tego  celu . 
Po u czen ie  tak ie  m oże ty lk o  w  n ie k tó re  
m nie j p ra k ty c zn e  p rzy p ad k i w n ik n ąć, 
gdyż  p rzy  czy tan iu  z ły ch  ręk o p isó w  m a 
s ię  d.o czy n ien ia  z na 'ró ż n o ro d n ie  *er.ą 
m a te rią . Z n a ’cm osci języ k o w e i p r a k ty ­
czne są  n iech y b n y m i pom ocnikam i p rz y  
c zy tan iu  i o idcyfrow aniu rękopisów . J a k  
w szy stk o  n.a św iecie , tak  też  i n ie ’Czv- 
te ln e  rę k o p isy  p o s ia d a ją  p ew n e  zaw sze  
p o w ta rza ją c e  s ię  w łaśc iw ości, k tó ry rf l  
po zn an ie  s tan o w i sk u te cz n ą  pom oc dla 
sk ład acza .

D obrze czy te ln y m  będzie  rękop is , j e ­
żeli p iszący  m nie j w ięce j uw zg lędn i n a ­
s tę p u ją c e  Oarujnki. G ó rn o - i d o ln o d łu rre  
l ite ry  iaik; b, d, h, k, 1, t, f, j, y, n ie  
śrnią być  tek  d ługo  w y c iąg n ię te , iżb y  
w k ra cz a ły  w  p oszczegó lne  w ie rsze  lub  
się  k rzy żo w ały , ani tak  k ro tk 'e , iż w o­
b ec  l ite r  o ty lk o  ś re d n ie j łub  z a sad n i­
czej d ługość; w y d a w a ły  s ię  z,a n isk ie . 
Pism o, p rz y  k to rv m  o d s tę p y  m iędzy  w y ­
rażam ; m ożna d o k ład n ie  rozspoznać, bę ­
dzie z.awtsze czy teln ie-'sze , niż pism o, 
p rzv  k tó ry m  sło w a  są  p isan e  ja k b y  b ez  
przerw y . Do dob reg o  o d stęp u  w y ra zó w  
tw o rzy ć  m usi u izupełnien:e  do b re  p o łą ­
cze n ie  l ite r  w poszczeg ó ln y ch  w y ia za ch . 
K to n a to m ias t sz e re g u je  l ite ry  bez zw iąz­
ku, p o w in ien  s ię  jed n a k o w o ż  o to  s ta ­
rać, ażeb y  o d stęp y  m iędzy  w yrazam i b y ­
ły  n ieco  w ieksze. D obra, n ie  w ym uszona  
i be* esó w -flo resó w  form a lite r  je s t  n a ­
tu ra ln ie  n a jw ażn ie jszy m  w y m ag an iem  
dob reg o  ręk op isu . P rzy  n ieco  d o b re j w o ­
li i sam o b ad a n iu  m oże k ażd y  p isz ąc y  
n ie  ty lk o  so b ie  a le  i sw em u b liźniem u, 
szczeg ó ln ie  zaś sk ładaczom , k tó rzy  jeg o  
ręk o p is  m uszą o d g adyw ać, życie  n ieco  
u p rzy jem n ić , p a m ię ta ją c  zaw sze  o tvm , 
że z g ad y w an ie  6łow a z a  słow em  w  rę k o ­
p is ie  n iec zy te ln y m  je s t  ogrom nie  m ę-

przynajm niej 100° a a naw et i w ięcej od­
szkodow ania , w ięc  podrożyłoby to zna­
czn ie  koszty  w ydaw nictw a. Zatem każdy  
autor i każdy zam aw iający pow inni 6ię

P o p raw k i w  ręk o p is ie , u zu p ełn ien ia , 
w su n ięc ia  i p rzesu n ięc ia  z d ań  lub  słów  
m uszą b y ć  w y raźn ie , w ogóle  tak  p o d a ­
ne, ;ż je  sk ła d a c z  b ez  w y s iłk u  zrozum ie.

nych .
W arszaw a . W ac ław  K oral

KąciU fachowi*
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R ękopis łub też  m an u sk ry p t (z ła c iń ­
sk ie g o : m anu  =  ręka, sc rip t — pism o)
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czące i zabiera bardzo dużo czasu. Rów­
nież pow inien piszący unikać w 6wym 
piśmie w szelkich w ykrętasów  i esow- 
floresów, k tóre sk ładacza przy czytaniu 
często w błąd w prow adzają. Pismem ta ­
kim posługują się przew ażnie urzędnicy 
biurowi i jes t ono tak samo n ieczytel­
ne jak  rękopis szybko piszących m yśli­
cieli j uczonych. Zaprzeczyć nie można, 
iż już przy niestarannym  piśmie zacho­
dzi często pom ylenie m ałych liter jak: 
a, c,' e, r, s, u, n, itp.

To, co praw ie każdy składacz wie o 
odcyfrow aniu rękopisu są  to tylko pew ­
ne drobiazgi. Dobrze jest znać język rę ­
kopisu, natemażas przychodzi odczytyw a. 
nie rękoipicu samo ze siebie. Przy szyb­
ko pisanym  piśmie otrzym ują zgłoski 
końcow e kształty  zrwykłych kresek, a 
przy za w ielkim  napisaniu długości za­
sadniczych i za m ałych długości gór­
nych przyjm uje np. ich formę litery  p. 
Zaś w innych rękopisach przedstaw ia się 
bardzo często jako s.

Przy szybkim pisaniu gubi i k reskę po­
przeczną i w ygląda jak  1, chociaż litera  
i je s t bezpośrednio z następującą literą 
połączona, to jednakże w razie opuszcze­
n ia  kropki nad i pow stają  z tego pow o­
du niezw ykłe odmienne wyrazy. Ile alfa­
bet ma liter, ty le różnorodnych znie­
kształceń stw ierdzić można przy przeglą­
dan iu  k ilku  rękopisów ,

Przy takich zrwykłych trudnościach 
chodzi zrwykle o to, ażeby być z języ­
k o m , k tó ry  się składa, obznajm iony. po ­
siadać sam em u znaczniejszy zapas słów, 
a  jako trzecie  w yczytać w łaściwości rę ­
kopisu za pom ocą porów nania z innymi 
m iejscam i i wyrazam i. To porów nanie 
różnych podobnie w yglądających cha­
rak terów  pism a lub liter jes t nieco m e­
chaniczne. ipolegające w ięcej na odgady­
w aniu  w yrazów  i zdań, lecz jest to za ­
rów no najlepsza droga. Trzeba tylko 
zważyć, i ż , jędrna i ta  sam a litera  nie 
w  każdym  słow ie posiadać może rów ny 
kształt, w ięc różnice te śledzić trzeba 
przy  czy tan iu  rękopisu. N a początku lufo 
na  końcu sto jące  lufo też z inną spółgło­
ską  połączone lite ry  g, b, h, iitd. mogą 
nieco odmienmiej być pisane.

W yliczanie k resek  zasadniczych jest 
też często dobrym środkiem  pom ocni­
czym. Jeżeli ilość k resek  zasadniczych 
się  nie zgadza, zbadać trzeba, czy p izy  
6zybkim pisaniu odnośnego słow a n :e  
je s t możiliwem w ypuszczenie lub doda­
n ie  jednej k resk i zasadniczej, O ile sens 
zdan ia  się zgadza, n ie  odgryw a żadnej 
roli jedna k resk a  mniej lu/b więcej w  po­
szczególnym  słowie.

Przy polskich rękopisach, rozum iejąc 
treść  zdań, m ożna trudno czytelne sło ­
w a z budow y zdania odczytać. Takie od­
czy tyw anie całego zdania nie leży w ła­
ściwie w zakresie składacza, gdyż rzad­
ko troszczy 6ię on o treść  sw ego układu, 
lecz do praw idłow ego odczytania m yśli 
zdania i do odcyfrowamia słów  jest to 
n ieom ylnym  i w łaściwym  środkiem. Ró­
w nież łatw o może się zdarzyć, że piszą­
cy n ie tylko 6łowo niew yraźnie, lecz 
ta k ie  m ylnie, lub jedno 6łowo za w iele 
lub też jedno 6łowo podw ójnie napisał, 
1-ufo opuścił. J e s t to  zasługą składacza, 
jeżeli tak ie  usterk i rękopisu zaraz przy 
odczytaniu odkryje, zapobiegając tym  
6amym mniej lub w ięcej trudnym  k o rek ­
tom. Takie odczytyw anie i przem yśliwa- 
nie całych ustępów  wymaga znajom ości 
soraw y i ogólnego w ykształcenia, a im 
w ięcej się z niego posiada, tym prędzej 
odczyta się n ieczytelne m iejsca rękopi­
su. N ie chodzi p rzy  tym w zupełności

o  schem atyczne szukanie i zgadyw anie 
słów, w yliczanie k resek  zasadniczych 
ibd., lecz o uzupełnienie brakującego sło­
w a w sensie całego zdania. Także mniej 
u talentow ani pow inni m etodę tę upra­
wiać, a przy nauce teoretycznej pow in­
no się kłaść w agę na upraw ianie tej 
metody.

Rękopis, w  którym  nie zwrócono uw a­
gi na  porządkow e zastosow anie znaków 
różnicowych, może łatwo doprowadzić 
dio nieporozumień. N ajczęściej zacho­
dzące znaki różnicowe w yglądają , jak

U zyskane w yniki prac polskiego ro­
botnika i inteligenta, ulegają silnym  
wstrząsom  w skutek  szalejącej- spekula­
cji na w olnym  rynku. Ciężka zima i za­
ham ow anie transportu, powódź j susza, 
to  bezwątipienia czynnoki osłabiające na­
szą sółę gospodarczą, ale przecież n ie  
m ające wpływ u na  ceny zapałek czy 
cukru, k tórych  mam y poddostatkiem.. 
S pekulanci. n a . tych  w łaśnie artykułach  
usiłow ali „zarobić" ciężkie m iliony zło­
tych.

Sejm uchwallił sizereg now ych ustaw, 
by  przy pom ócy czynnika społecznego, 
rząd  mógł się  dobrać do tych, co n ie  
s ie ją  ani orzą, a ty lko zb ierają owoce 
cudzej pracy.

Komisja C entralna Związków Zawodo­
w ych na  ostatnim  plenarnym  posiedze­
niu, postanow iła wezwać m asy p racu ją­
ce do w alki i  drożyzną i  spekulacją 
przez udziiał najbardziej ofiarnych, ucz­
ciw ych i sum iennych działaczy zw iąz­
ków  zaw odowych w Komisjach Kontroli 
Soołeczinej, Korn's mch Cennikowych 1 
Notowań, ora-z O byw atelskich Komar 
sjach Podatkow ych K.C.Z.Z. w ezwa’a 
czynniki rządow e do jak  najszybsze go 
ustalenia m arż handlowych, aby św iat 
p racy  mógł otrzymać tow ary bez nad­
m iernego obciążenia j  w zbogacenia po­
średnika. Do uspraw nienia handlu n a ­
leży  dążyć przez . rozbudow ę państw ow e­
go i  epóldizielczego handlu hurtow ego 
i deitaH'czmego, po praez państw ow e i  
spóldzdellcze domy tow arow e. Należy 
w alczyć o upow szechnienie spółdziel­
czości oraz o  usuniecie braków  w jej 
p racy drogą likw idacji obrotów  z sekto- 
irem pryw atnym  i  rozbudow ę dołow ej 
sp  ó łdzde lczoścd.

N asz Związek Poligraficzny przykłada 
dużą w agę do udziału sw ych członków 
w  spółdzielniach spożywców. N ie może 
być ani jednego cząjnka naszego Związ­
ku, k tó ry  by nie był -członkiem spół­
dzielni w  m iejscu 6wego zamieszkania.. 
Spółdzielczość w  roku bieżącym w eszła 
n a  nowe tory. W  każdej spółdzielni zo­
s ta ł w prowadzony zw rot od  zakupów. 
Jeżeli zakupuję tow arów  w spółdzielni 
za  1.000 zł m iesięcznie, to  mój zw rot od 
tych  zakupów  musi być 10 razy w iększy 
od  tego, k tó ry  zakupił za 100 zł przez 
miesiąc.

Sklepy spółdzielcze nie są  jeszcze za­
opatrzone w e w szystkie potrzebne nam  
tow ary. Każdy początek jest trudny. J e ­
śli my, pracow nicy przem ysłu poligrafi­
cznego przystąpim y na  członków, to tym  
sam ym w niesiem y udziały i  spółdzielnia 
będzie w  stan ie  zakupić w ięcej tow a­
rów. Jeśli jesteśm y członkam i spółdziel­
ni, to mamy praw o kontrolow ać w ładze 
spółdzielni i w yw ierać w pływ  na  ich 
działalność. W tedy sklep spółdzielni sta­
je  się  w spólnym  dorobkiem, naszą wła*

ogólnie znane. P rzestaw ienie w yrazów  
może np. przez podw ójnie zakręcony łuk 
lub za pom ocą liczb być w skazane. Prze­
k reślone słowo, k tórego znaczenie ma 
być przyw rócone, podkropkowuj.e 6ię. 
W sunięcia mogą być za pom ocą krzy ­
żyków, qwiazdek. liczb iłd, naznaczone. 
Takie m ałe uciążliwości uw aża 6kładacz 
jako  rodzaj urozm aicenia, gdy zachodzą 
one natom iast częściej, lub są  n iedokła­
dnie w ykonane, w ym agają dużo uwagi 
i czasu.

Galewski Józef

siną placów ką. W  całej Polsce mam y 
k ilkanaście tysięcy  sklepów  spółdziel­
czych. Ten czy inny elklep nie' pracuje 
sprawnie. Może personel jes t w  nim o- 
bo ję tny  d la  idei spółdzielczej, ale jed ­
nak  spółdzielczość w  całej sw ej m asie 
w yw iera obniżkowy w pływ  na  ceny 
Sprzedawanych tow arów , talk w  swoich 
sklepach, jak  i w  sklepach sek to ra  p ry­
w atnego, k tó ry  nolens volens dostoso­
w uje się do obniżonych cen spółdziel­
czości.. Ta oszczędność w ydatków  kon­
sum enta, 'w ynosi w iele set. milionów zł 
rocznie. Rzutkość i energia nasra  może 
się przyczynić d.o lepszego zaopatrzenia 
w  a rtyku ły  pierwszej potrzeby naszych 
rodzin.

Zapiszmy się do  najbliższej spółdziel­
n i , 'ta m  dckonywfUjmy zakupów, a  przez 
to  pomożemy wszystkim  j sobie w uzdro­
w ieniu handlu  j zw alczaniu sp ek u lac ji 

St. Brzozowski

Co daje książka
W  daw nych .czasach, gdy książka b y ­

ła zjaw iskiem  mało spotykanym , dostęp 
do niej m iąła tyliko- n iew ielka ilość ludzi 
uprzyw ilejow anych, tym  bardziej, że 
i oświlata nie by ła  szeroko rozpowszech­
niona, a  w ięc i  korzystać z książek mo­
gły tylko nieliczne jednostki. W  m iarę 
jednak rozpow szechnienia się  ośw iaty, 
a  zwłaszcza z chw ilą w ynalezienia sztu­
k i drukarskiej, dostęp do książki zdoby­
w ały coraz szersze w arstw y. Mimo to  je ­
dnak książka jeszcze n ie  do tarła  tam, 
gdzie musi dotrzeć. a  mianowicie do 
w arstw  robotniczych i w łościańskich, 
k tó re  są  podstaw ą i glebą w życiu ludz­
kości i k tó re  już nie raz w ydały  najw ar­
tościow szych ludzi.

W  obecnych czasach św iat robotniczy 
w łościański i naogół św iat pracy ma, jak 
n igdy przedtem , szerokie możliwości 
zdobyw ania ośw iaty i te możliwości n a ­
leżycie pow inny być w ykorzystane.

Pierw szą drogą do ośw iaty bezwzględ­
n ie  jes t szkoła, a  następnie różnego ro­
dzaju kursy, uniw ersytety , dające pod­
staw ow e w iadom ości z zakresu  wiedzy, 
sztuki, naukj, techniki j rozwoju. Często 
jednak  ludzie zdobyw ają 6 0 ihie w iedzę 
n ie  ty lko w  szkole i n a  kursach, a  dzięki 
temu, że się in teresu ją  książkam i i na­
leżycie z nich korzystają. Ta droga do 
w iedzy zw łaszcza jes t dostępna dla dru­
karzy, którzy  tak  dużo m ają wspólnego 
z  książką, bez k tórych udziału w  ogóle 
książka nie m ogłaby powstać, a którzy  
n ieste ty  nie zawsze należycie ją  cenią 
i  w ykorzystują.

D rukarze dotychczasow ą sw oją pracą 
zaw odową i udziałem  w życiu społecz­
nym  i politycznym  zasłużyli sobie na

Z w alczajm y sam i sp ek u lację
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zaszczytne m iano aw angardy  postępu, 
rew olucji i  in teligencji robotniczej. N ie 
odrzucając tego zaszczytnego miana, a 
spoglądając krytycznym  okiem na ca ło ­
kształt życia drukarzy, zachow ania się. 
sposoby wyrażainiia się, e tykę  koleżeń­
sk ą  i  t, d., zwłaszcza n iek tórych  jedno­
stek , z  ręką  n a  sercu  musimy jednak 
przyznać, że nie w szyscy i nie zawsze na  
to m iano zasługujem y, gdyż są  jednak 
uchybiania. I z tym  należy bezw zględ­
nie prow adzić w alkę wszelkimi sposoba­
mi. W  pierw szym  rzędzie należy zaś 
przeprow adzać kurację  przy pomocy le ­
karstw a, k tó re  sam i produkujem y, to jest 
przy pom ocy dobrych książek i szeroko 
rozpow szechnionego czytelnictwa. Ta 
kuracja  będzie, zdaje się, najm niej ko­
sztow ną i najbardziej skuteczną.

A by nie być gołosłownym, sp róbuje­
m y rozpatrzyć i podsumować, co daje  
dobra książka. A więc: dobra książka 
przede wszystkim  daje wiedzę, uszla­
chetn ia  człowieka, jest najlepszym  przy­
jacielem , z k tórym  można spędzić poży­
tecznie, przyjem nie, a często naw et i w e­
so ło  w olne chwile. Książka rozwija i 
uśw iadam ia człowieka umysłowo i spo­
łecznie. Książka odciąga ludzi od  p ijań­
stw a, k a r t i rozpusty, a  zatem  od m ar­
notraw stw a zdrow ia i ciężko zapracow a­
nego grosoa. K siążka daje szeroki świa­
topogląd. Dzięki czytaniu  dobrych ksią­
żek, studiow aniu ich , często prośc, n a ­
w et ludzie osiągał; tak  w ysoki rozwój 
umysłowy, społeczny-i naukow y, że s ta ­
wali się  wybitinymj działaczami, bada­
czami naukow ym i, Wynalazcami, którzy 
zajm ow ali najw yższe kierow nicze s ta ­
now iska i w sław iali nie ty lko sw oje 
iroćę, aile imiię swego środow iska i  na­
rodu. Przykładów  tego w historii mam y 
b3rdz.o dużo.

W  obecnym  czasie w ielu drukarzy 
w Polsce zajm uje bardzo pow ażne s ta ­
nowiska. Głową Państw a Polskiego jest 
naw et drukarz, Prezydent Bolesław Bie­
rut. D rukarzam i są: prezydent m iasta
Krakowa, w iceprezydent m iasta Pozna­
na, przew odniczący MRN w T oruniu  i 
w ielu innych, o  czym n ie  w szystkim  
Wiadomo. W  życiu  j  p racy  tych ludzi na  
pew no w ielką rolę odegrała  książka.

K siążka w  ogóle otw iera nam  oczy czę­
sto  n a  tak ie  zjaw iska, wobec k tórych je . 
aleśm y ślepcami. Dobra książka daje  w y­
chow anie moralne, społeczne i  tow arzy­
skie. K to dużo czyta ł i czyta, tem u  mi© 
trudno będzie znaleźć się w najlepszych 
tow arzystw ach, na najbardziej pow aż­
nych zebraniach ; zabierać g los w  róż­
nych kw estiach.

Drukarz, oprócz tego, czy ta jąc książki, 
p rzyglądając się ich szacie graficzne;, ich 
w ykonaniu, spoglądając n a  nie okiem 
kry tyka, może pow iększyć sw oje kw ali­
fikacje zawodowe, a  tym  sam ym przy­
czynić się  do rozw oju piękna sptuki d ru ­
karsk iej.

Idąc dalej w swoich rozważaniach po­
znając sw oje bolączki i lekarstw a na nie, 
dojdziem y do wnioisku, iż znając lek a r­
stw a, należy rów nież siwo,rzyć apteki, 
składnice dla nich. Takimi zaś apteka­
mi na  nasz® duchowe bolączki będą bi­
blioteki. Twórzmy w ięc przeto jak  n a j­
w ięcej dobrych, bogatych bibliotek i czy­
tajm y jak  najw ięcej, pilnie, system atycz­
n ie  dobrych książek.

M ól książkow y

W s z y s c y  do
w a l k i  z  d r o ż y z n ą

List z
Od Związku D rukarzy z Pragi o trzy ­

m aliśm y po X,IV-tym Zjeździe nastę­
pujące pismo:

„Po pow rocie z W aszego pięknego 
k ra ju  uważamy za 6wój obowiązek 
aby W aszem u Związkowi, przew odni­
czącem u Koczubowi, generalnem u se ­
kretarzow i W olańskiem u, redaktorow i 
Benradowi, zastępcy sek retarza gen. 
Rasińskiemu, kol. Harasym owicz J a ­
ninie i Ziem iańskiemu St. podzięko-' 
w ać najserdeczniej za napraw dę b ra­
terskie przyjęcie i szczerą słow iań­
ską  gościnność.

O dnieśliśm y z W aszego Zjazdu, 
k tó ry  m iał w ysoki poziom zaw odo­
wy, piękne wspom nienia i niezapo­
mniane w rażenia. Byliśmy bardzo za­
dowoleni, że możemy uczestniczyć w 
W aszym  Zjeździe; na k tórym  mieli­
śmy możność poznać W asz wysoki 
poziom zaw odowy i życie koleżeń­
skie.

Były to  dla nas bardzo cenne po­
znania, które odniosły ten  6kulek, 
żeśm y z W ami wznowili i pogłębili 
braterski kon tak t m iędzy naszym  
Związkiem a W aszym.

Jesteśm y przeto związani w ielką 
wdzięcznością dla w szystkich kole­
gów, delegatów  W aszego Zjazdu, k tó­
rzy nam  band.zo chętnie służyli opie­
ką. Jesteśm y także bardzo wdzięczni 
kol. przew odniczącem u Koczubowi, 
k tó ry  umożliwił nam  zwiedzenie p ię ­
knego m iasta K rakow a i przem ysło­
w ych Katowic. G ród W aw elski i ko­
ścioły w K rakow ie sw ym i h istorycz­

nym i pam iątkam i w yw arły  na nas 
niezapom niane w rażenia, ku którym 
będziem y w  duchu s ta le  się  zwracać.

Dziękujemy również kol. Urbań­
skiem u i  Jego m ałżonce za serde­
czne przyjęcie i gościnność w Ka­
towicach. Również dziękujem y kol. 
sekretarzow i W rocław ia oraz w szy­
stkim  Kolegom za przyjacielskie przy­
jęcie i  b raterską gościnność.

Potw ierdzam y odbiór miłego W a­
szego pism a z 30. 6. i oświadczamy, 
że chcem y z W am i społecznie' w spół­
pracow ać i nadal utrzym yw ać iv po­
głębiać koleżeński kon tak t między 
naszym i Związkami oraz pracować 
dla solidarności i zbliżenia naszych 
słow iańskich krajów  Polski i  Czecho­
słowacji.

W  końcu w yrażam y serdeczne po­
zdrow ienia i podziękow ania m ałżon­
kom: W aszego przewodniczącego ■
zastępcy sek retarza 'p. Koezubowej i 
Raeińskiej za m iłe tow arzystw o, k tó ­
rego nam  dotrzym yw ały. Żywimy n a ­
dzieję, że w  najbliższym  czrs e bę­
dziemy mogli u  nas w słow iańskiej 
Pradze pow itać przedstaw iciela W a­
szego Związku i zrew anżować się 
W am  za bra terską  słow iańską go­
ścinność.

N iech żyje n ierozerw alna przyjaźń 
Polski i Czechosłowacji!

N iech ży je  Polski Związek Poligra­
ficzny!

Josef Kareis, sekretarz  generalny  
Antonin O vcartc, członek Zarządu".

To i owo z codziennej praktyki
Porządek musi być i to przede w szy­

stkim  w składałni ręcznej. Stwierdzić 
trzeba bezsprzecznie, że korek tor n a ­
kreśla  często te sam e uszkodzone czcion­
ki, lrnie i drobne obwódki, k tó re  w ża­
den sposób nie mogą już być uważane 
za m ateriał użyteczny. W inę ponosi tu  
zazwyczaj sam  składacz, k tó ry  zesta­
w iając form y i korygując je, nie od­
rzuca zaraz uszkodzonego i zbitego m a­
teriału  do piekła. M ateria ł ten  dostaje  
się zazwyczaj z  pow rotem  do pudła i 
śmiało liczyć można na to, że po up ły ­
wie k ilku  lub k ilkunastu  dn i znajdzie 
się on w zestawie#! zmów będzie w ko­
rekcie nakreślany.

W  prak tyce usunąć tego zupełnie się 
nie da i  jak  długo istnieć będzie sk ła ­
danie ręczne, tak  długo też będą w ze­
staw ach  tych  ,,rybki' i uszkodzone 
czcionki względnie linie lub obwódki.
Jednak  dążeniem każdego składacza 
w 'nno  być zredukow anie do minimum 
tego tak  często spotykanego zjawiska.
Trzeba w ięc z  całą energią przystąpić 
do w yrzucenia z pudeł w szystkiego m a­
teriału , nie nadającego się już do uży­
cia, bo w  przeciwnym  razie będzie go 
korek tor s ta le  nakreślał, Usuwanie u- 
szkodzonych lite r z zestaw u i zastąp ie­
nie ich dobrymi pochłania, sporo czasu 
i łatwo spow odować może pow stanie 
now ych błędów , zw łaszcza. przez prze­
staw ienie liter. Dlatego precz . z npate-. 
riałem , k tó r y . z powodu zniszczenia do. 
d ruku  się n ie nadaje , a skaleczone lub 
mocno zbite czcionki, przy korekcie

najlep iej zaraz złamać i wrzucić do m e­
talu, przeznaczonego do stopienia.

Dalszą mało docenianą spraw ą jest 
p rzechow yw any w zapasie m ateriał, 
k tó ry  z nie w a d o  mych przyczyn leży 
zakurzony bezczynnie w  pudle, stoi 
w yw iązany w  kolum nach na deskach 
lub zapakow any jes t w paczkach i u - 
siuinięty w ciemny kąt. nikogo nie in te ­
resuje. Często w tydh w łaśnie rezer­
w ach znaleźć można brakujące w pud­
łach czcionki lub inny m ateriał.

N agminnym objaw em  jes t to, że za­
zwyczaj używ a się  ty lko  now ych pism, 
podczas gdy starsze pisma leżą od lat 
bezczynnie w pudłach. Ponieważ kom ­
p le ty  now ych p sm nie są  zbyt silne, 
zwłaszcza gdy dhodzi o pisma tytułow e, 
każdy praw ie składacz stale poszukuje 
brakujących  liter, w yciąga tu  i tam, 
nie troszcząc się o to, że z tej lub owej 
formy zrobi się kupa „rybek". N .eko- 
rzystnem u szukaniu m ateriału  najlepiej 
zapobiec można przez gruntow ne zlu­
strow anie całej składałni, ze w szystkim 
m ateriałem . Przy tak m przeglądzie n a ­
potka się często jeszcze dość modne, 
choć 6tarsze kom plety pism, k tó re  z peł­
nym  skutkiem  można jeszcze używać 
do~ n iektórych druków. Jeżeli w  ten  spo ­
sób wyłowi się w szystkie zapom niane 
a zdatne do użytku pisma, odiciąży; się 
nowsze kom plety i ustanie wreszcie ta 
nieustanna; sziuk.anina . b rakujących  w 
pudle czcionek. Przez . częstsze .używa- 

, n ią  starszych, pism, prn.amęntów,. .i in­
nych ozdób, można z czasem cały' po ­
siadany m ateriał w ciągnąć do zestawu.
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Także pudła * pismami utykanym i, 
czyli sto jącym i m uszą być od czasu do 
czasu skontrolow ane, W  każdej drukar­
ni znajdują się  pudła w ypełnione tylko 
do połow y lub częściowo pismem. Za­
w artość n iektórych, to jedno rum ow i­
sko, Czcionki, k tó re  w inny stać w ysze- 
regow ane w edług alfabetu, są  poobala- 
ne i tak  zmieszane, że trudno znaleźć 
potrzebną literę. Wdmę ponoszą za talki 
s tan  rzeęzy składacze ręczni, nie s ta ra ­
jąc się  odpow iednio uszczelnić w olnych 
m iejsc w  pudlach. Przez przetrzym yw a­
nie n.a szufellkaelh do noobióiki puaeena- 
czonyćh różnych pism  tytułow ych, po­
w stają  w olne przestrzenie m iędzy liste­
wkam i, u ła tw ia jąc  obalanie się czcio­
nek  w pudle. To n ie  je s t postępow a 
praca -— m ożna to raczej nazw ać nie-

A ■'   :------ ------

O K RĘG  G D YN IA

Uczczenie jubilatów sztuki drukar­
skiej na Wybrzeżu. W  niedzielę, dnia 
13 lub. m., odbyła s ię  w  G dyni p iękna uro­
czystość, zw iązana a  jubileuszem  25-le- 
c ;e  p racy  zawodowej szeregu d rukarzy , 
zrzeszonych w  Zw. Zawodowym Pracow ­
ników  Przem ysłu Poligraficznego w  Pol­
sce  —  oJuręgu Gdyńskim,

IPo nabożeństw ie w  kościele  OO. Fram- 
cSsekanów, odbyła  się w  sa li Domu M a- 
synairaa Mam. W oj. uroczysta akadem ia, 
k tó rą  zagaił w  serdecznych słow ach se­
k re ta rz  O kr. Cdyńisikłego Z. Z. Prac. 
Plrziem. Poi'gnat., łłasiairzewski, po  uprze­
dnim  odśpiew aniu  przez chór kościelny  
pod  w ezw aniem  św. C ecylii z  Gdyni, 
G rabów ka „G-anido (Mater Pdloniia". P a­
m ięć zm arłych cstanków  Związku, jako- 
też 1 tych, którzy zginęli w  czasie w ojny 
w  Skazaonatach rożnych obozów htftlerow- 
sikich, 'ucziczoaiio przez pow stan ie  ® m iejsc 
i chw ilę ciszy. N astępn ie  sekretera  N a- 
sairzewsiki podkreślił ofiarną i  niestini- 
dizoną pracę  jtutólaitów, k tórych  obecnie 
mam y uczcić, a  z k tó rych  nieiedinfi w ię­
cej, nie 25 łat, p racu ją  w y trw ale  nad  
podniesieniem  przem ysłu polr graficzne­
go  w  JPolstoe 1 s ta ra ją  się zew rze o te. 
by  poziom taw. siztóki dihufcposWej by ł 
jak  nąijwyższy. Pocna jubil aftami Zanwd 
O kręgu  G dyńskiego postanow ił nadać 
ortonikoisitwo hoinoa-cwB wiioeiarezydęioio- 
w i milaisfta Gdyni, P io trow i -Stolarkowi, 
z  zawodni drukarzow i. W śród  aplauzu 
w-cpełnionej członkam i Związku, ich ro­
dzinam i oraiz licznym i gośćmi, sa li — 
prezes Zarządu Bernard Bte-rchowsIkA, 
w ręczył w ipepnezydenfowi S totakow ii 
dyplom  członku honorow ego Związku. 
Wioejprezydemjt przem ówił, dizćąkując za 
zasiacizytne w yróżnienie, zaznaczając 
przy tym, jż zawsrae bodzA© «ię czuł zw ią­
zany z drukarzam i, k tó rzy  odegrali w  
życiu społeczno-poteycznym  Polski n ie ­
poślednią rolę.

N astąpiło  teraz sk ładan ie  życzeń dal- 
*17,id ow ocnej pracy. Przem awiali w ięc 
kolejno: dy rek to r d rukarń  państw ow ych 
n a  W ybrzeżu, Małiictoi, sek re tarz  O kręgu 
Warsraawsikliego Z. Z. Prac. Pizero. Poli­
graficznego, Kopacz, w inwemiu Zarządu 
Ó d d z  G dańskiego, Maflinowski. Po od­
czy tan iu  nadesłanych  telegram ów  tfl®- 
tulacyjinych, następu jący  czlonkowte- 
jutoilad otm yiuałi dyplom y j ą  25-letndą 
w ytrw ałą  pracę  w zwwodzie drukarskim :

Bia lachow ski Bernard, Bobo w ica F.d- 
wurd, Biaeewica Jan, Bogołkiewica Ba"

dbalstwem . Uwzględniając to, że nie 
zaw sze jes t w danej chwili czas do roz­
biórką, nie naląży jednak tolerow ać te ­
go czas dłuższy i przy  pierw szej nada­
rzającej się okazji pism a z szufelek po- 
rozbderać. Za utrzym anie porządku w 
pudłach odpowiedzialni są  w szyscy p ra ­
cow nicy danej składalni. W szyscy mu­
szą pomóc w uporządkow aniu i w szy­
scy  m uszą starać  się ten  porządek u- 
trzym ać, u łatw iając pracę sobie i swo­
im  kolegom.

Spraw a obalania się lite r u tykanych  
w pudłach jes t kw estią dość skom pli­
kow aną i różne s tosu je  się tu  sposoby, 
k tóre  omówię obszerniej w  następnym  
numerze.

żyli, B aranow icz Józef, Bi liński W itold, 
Carńuith Eugeniusz, DrctoAiiski Dominik, 
Duchońisfct Jerzy, H erbat A leksander, 
J-abłczyńelki Bolesław, Jag ie lsk i St., Ja ­
gielski Józef, Jcicyna Feliks, Kositrzewski 
Adam, Kostnzewskl Pr., Kołodziejski Ta­
deusz, Ktaleisria Kazimierz, K rajew ski Ro­
man, Laskow ski W alentyn, ŁosAafk K ata­
rzyna, Mostów .©z. M aria, Negowslki W i- 
ktotr, Nilkoraoirow M ikołaj, P łoska W ła­
dysława, iPonczeik Paweł, Pruski Franci­
szek; R atajski W alter, Schleicher Lud­
wik, Sikorski A leksander, Sipowicz Ste­
fania, Stankiew icz A ugustyn, Szymań- 
czuk Bolesław, T ryba Franciszek, Załus­
k i M ieczysław, Zieleń W ładysław , Szer 
fle r Roman, Stankiew icz Stanisław.

D yrektor DruteaimA „C zytelnik" w  
Gdyni, K uśnietek; w ręczył pracow ni- 
kom-jiulbil atom  tejże d rukarn i ty tu łem  
utpomimlk.u pew ne kw oty  pieniężne, a  
W ł. atr-zeszyński .podziękował kierowy 
nictw u Drutkanrri M arynark i W ojennej 
z a ' upominki, jakie  o traym ali pracowniK 
cy-jubilaci tam tejszej drukam i.

O dbyła się następnie  bogata  część 
koncertow a, w  której am atorsk i zespół 
m uzyczny z  O liw y pod  dyr. B. Cywiń­
skiego odegrani witele p ięknych utworów, 
n a  ńakorkCKomte odegrano w esołą tedmo- 
aktów kę Al. F redry „Jestem  zabójcą". 
D .m torae-am atorźy pokazali, że n ie  ty l­
ko  są  dobrym i fachowcami w  swoim za­
wodnie, a le  również rate olboa im  jest 
sutufaa aktorska, za 00 też  w idzowie ob­
darzyli ich  iG.ęs'ielymi okładkami. Kotl- 
001! ogTodiCKwy i  2 afb:awa tOiniBCzmia ■wi©* 
rarareni .zakończyły m iłą uroczystość 
drukarzy W ybrzeża.

O KRĘG  SZ C Z E C IN

Dnia 1 czerw ca b. r. odbyło siię nad­
zw yczajne W ał. Zgrom adzenie Zw. Zaw. 
Prac. Preem. Połftgrafiiczneg© przy udzia­
le 200 członków. Zebranie zagaił praew. 
Zarządu Okręgu, koi. Woskobojimkow, 
w itając p rzybyłych  gości: sekretarza
Zarządu (3 . Związku, koił. Woi.o.ńsklego, 
przedstawiciela partit poiEilycznyęh, de le ­
gatów  O ddziałów  oraz m iejscow ych 
©Hornków. N astępnie pow ołał na p.zs-wo. 
dndęzącego zebraniu koł. Królalka L.; *e- 
bramie kandydaturę  tę  p rzy ję to  przez ak ­
lam ację. Kol. K rólak pow ołał do p rezy­
dium: kol. W ołańskiego, sekr. Zarządu 
Gł., tool. Praeohowekiego, sen iora  druioa- 
rzy szczecińskich, kol. Bocheńskiego, ja­
ko sekretarza, tow. Stankiewicza, pt-zed- 
utawicaeł© PPS i tow. Dwmolążka 2 PPR.

N astępnie odczytał porządek dzienny ze­
brania, k tó ry  zaw ierał 1  w a w ażne punk­
ty , a  mianowicie: 1) w ybór now ego Z a­
rządu, 2) w ybór delegata  na  XIV Zjazd 
Zwiątziku. Komdsja-miatka zgtosćfa, uzgod­
nioną listę  kamdydaiów do w ładz O krę­
gu, Koł WoSański zaproiponowiał głoso­
w anie jaw ne na oałą listę, lecz w obec 
eprzeciwu większości zebrania, przew od­
niczący zanządaśł głosowani© tujue, po­
w ołując rówoocześna© kom isję sk iru 'acyj. 
ną, W  w yniku  głosow ania do Zarządu 
w eszli w szyscy kandydaci, proponow ani 
przez kom isję-m atkę, a  tg: kod.: Szlag J., 
F rąckow iak St., Kurowslki W ł., Dziaczko 
J., Machuita "Wł., Ławniczak K., ZieloiuaiC- 
k l M., SośnAalk W ł., Paw lus J., Antow- 
6 łca Z,, N aw racałow a G., Marchlewsiki 
M., W olicki A., Lewandowski R., Ge- 
tredd© A., K w intkiew icz M„ Domachow- 
eki J., Jędraszezafc St., A ntkow ski R., Lu- 
barsfca D., Szatek W ., M achnik A., M ar­
cinkiew icz Cz., Perkow ski L., K amińska 
W., Fusnik J., Jasińsk i M., Budzfezewski 
B., Satai A., H einrich H., K araś E., Sobie­
ra j J . — Dełegatenr na  XIV Zjazd w y­
b rany  został koł. Fusń:(k Józef. Po prze­
m ów ieniach przedetawiidela Zarządu Gł., 
kod. Wołań®,kiego, partii politycznych 
PPS j PPiR j  odśpiew aniu ,,Rcty“, zebra­
n ie  zakończono.

OKRĘG ŚLĄSKO-DĄBROWSKI

Otwarcie św ietlicy w Gliwicach. —
W  niedzielę, dn/a 27 kw ietn ia  1347 r. 
odbyło 6 dę uroczyste pośw ięceń©  j otw ar­
ci© lokalu i  św ietlicy Zw., Zaw. Prac. 
Prmem. Poffiignaf. Oddziału Gliwice przy 
uł. Radiboirsiklej. Jem cse  n iedaw no obec­
n y  lokal św ietlicy przedstaw iał obraz 
w ielkiego zmieKczemu. Dziś św ietlica, po 
odpow iednim  remoncie, prziedstawia się 
napraw dę okaizate. Urok pięknej sali pod- 
nosuą dobre m alow idła z dziedziny fa­
chow ej, w ykonane przez członka Związ­
ku, koł. Jeziorow skiego z© Zabrza. Dzień 
ten, rozpoczęto M>sraą św. j ipoświęcentem 
eali. Naistępni© przy w itał zasitępoa preze­
sa, kol. Ryba, zap,roszonych gości w oso­
bach koł koł. Urbańskiego, Patałonga, 
dy tek to ra  P. Z. G., oto. Kubały, przedsta­
w icieli partii politycznych, .delegata Po­
w iatow ej R,ac!y Zw. Zaw., gizeidsławiciie- 
la M iejskiej Rady N arodow ej m iasta Gli­
wic, dyrektorów  i kiieirowiników drukarń  
gliwicfciqji oratz licznie zebranych kołe- 
żamek i kolegów. Kol. Gierzyńsikj na.cre- 
Ślił h istorię pow stania O ddz'a’u Zw. 
Zaw. Prac. Praam. Poligraf, w  Gliwicach 
oraz drogi, po k tórych  pow inniśm y k ro ­
czyć. Praew. O kręgu śląsko-dąbrow skie­
go, kol. Urbański, nakreślając plain p ra ­
cy świetlicowej i znaczenie jej w szko­
leniu m łodych kadr drukarstw a. W  imie­
niu Zarządu O kręgu koł. Urbański złożył 
życzenia dalszej ofiarnej i  ow ocnej p ra ­
cy. Z kolei przem awiali dyx. P. Z. Gi, oto 
Kubala, delegat Pow iatow ej Rady Zw. 
Zaw. j przedetaw iciel PPR, życząc ow oc­
nej p racy w  tej now ootw artej św ietlicy 
Po odczytaniu depesz gratu lacyjnych, 
zw rócił się  kol. Ryba do zaprostzonydh 
gości z prośbą o w pisanie się  do książki 
pam iątkow ej. Po oficjalnej części odby­
ła się zabaw a taaieczma.

OKRĘG OLSZTYN

RKS ,,D rukarz“ w Olsztynie trenuje.
ttliufoy sportow e drukarzy m ają już swo­
ją  tradycję, W śród pracow ników  prze­
m ysłu poligraficznego pęd do sportu by ł 
zaw sze silny  i już przed wojną w całym  
k ra ju  istniały dobrze zorganizowane klu­
b y  j organizacje sportow e związku.

Z Okręgów
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Po w ojnie drukarze nie pozostał! na 
szarym  końcu. W  najw iększych ośrod­
kach  naszego przem ysłu poligraficznego 
działają  już k luby drukarskie. Olsztyn, 
choć nie zalicza się do tych  w łaśnie 
najw iększych, nie rezygnuje jednak ró­
w nież i oto ostatnio przy miejscowym 
oddziale Związku pow stał Robotniczy 
Klub Sportowy „Drukarz".

Kluib, na czele którego stanął jako 
prezes dyr. D rukarni Państwow ej F. Lu- 
biszewski, liczy narazie trzy sekcje: p ił­
karską, Lekkoatletyczną i gier sporto ­
w ych, n ie  ograniczając 6ię jedynie do 
g rona pracow ników  - poligrafów. Cała 
praca klubu nastaw iona jest obecnie na 
uzyskanie sprzętu.

W yrażam y nadzieję, że zarówno Żarz. 
Gł. Związku, jak i OKZZ nie pozosta­
w ią  pierw szego robotniczego klubu w 
O lsztynie w osamotnieniu.

Piłkarze RKS „Drukarz" rozpoczęli już 
treningi. Trzeba podkreślić z uznaniem 
koleżeńską pomoc w sprzęcie, udzieloną 
przez KS „Zryw" oraz w łaściwy stosu ­
nek pełnom ocnika okręgow ego ZRSS p. 
H. G arstki do pierw szych kroków  „Dru­
karza".

OKRĘG WARSZAWA

ODDZIAŁ MŁAWA
Sprawozdanie z W alnego Zebrania w 

dniu U . VI. 1947 r. Zebranie zagaił kol. 
Jankow ski, w itając obecnego delegata 
O kręgu kol. Cichońskiego, jak  też dyr. 
t  C. Z. P. Z. Gr. Oddz. W arszaw skiego 
kol. K waśniewskiego. Przy tym  stw ier­
dził, że zebranie dzisiejsze nosi charakter 
bardzo ważny, bowiem są  pew ne kw e­
stie, k tóre przy okazji obecności przew. 
O kręgu i dyr. C. Z. P. Gr. dadzą się na 
m iejscu i konkretnie załatw ić. M ianowi­
cie, jak  pogodzić funkcje kierow nika za­
k ładu i przew odniczącego Oddziału w je ­
dnej osobie, 2) spraw a płac, gdy p racy  
n ie  ma przez jakiś czas, 3) spraw a no­
w ej umowy zbiorowej, 4) kw estia wcza­
sów, 5) w ybór reprezen tan ta  Związku.

N a w szystkie poruszane kw estie odpo­
w iedział przew. O kręgu kol. Cichoński.

1) Co do punktu  pierwszego stwierdził, 
t e  zarzut był celowy, gdyż kol. będąc 
kierownikiem , nie pow inien być przew. 
Oddziału Związku, gdyż te dwie funkcje 
są  ze sobą sprzeczne. Przewodniczący 
O ddziału poniekąd kontro lu je  kierow ni­
ka a jak będzie przew odniczącym  i k ie ­
row nikiem , to sam o przez się  będzie ab ­
surdem  aby  kod. p iastu jący  dw ie funkcje 
ze sobą odrębne, mógł siebie kontrolo­
w ać. D latego zaproponował, aby funkcje 
przew odniczącego objął inny kol. Przez 
ak lam ację w ybrano kol. Sokolskiego 
Ignacego.

2) Kol. Łyczkowski poruszył spraw ę 
płac, mianowicie że pracow nikow i nie 
płaci się za godziny, gdy danej p racy  za­
brakło z w iny od niego niezależnej na 
dzień czy dwa. Tuitaij stw ierdzili kol Ci­
choński i dyr. C. Z. P. Gr., że nie może 
być mowy o nie płaceniu za ten czas, 
pracow nik musi mieć możność w yrobie­
n ia  sw ych zaw arow anych w umowie 200 
godzin, gdyż nie płacąc mu, zabiera mu 
się możność egzystencji w tych  trudnych 
w arunkach. W  tym w ypadku dyr. C. Z. 
P. Gr. O kr. W arszaw skiego kol. Kwaś­
niew ski potępił postępow anie kol. k ie ro ­
w nika do tego starego związkowca i 
stw ierdził, że kierow nik n ie  może ty lko  
czekać aż mu coś drzwiami wleci, lecz 
musi i sam  in icjatyw ę w tej spraw ie o- 
kazać. Jeżeli starczy pracy dla kier. to 
musi tym bardziej starczyć dla pracow ­
nika, k tóry  musi zarobić na siebie i

w szelkie inne rozchody zakładu.
3) W  spraw ie przyszłej umowy zbioro­

wej, stwierdzał kol. Cichoński, że jes t 
ona jeszcze tem atem  rozważań i w  tej 
spraw ie jes t trudno coś konkretnego 
powiedzieć, w ierzy jednak, w popraw ę 
w arunków  m aterialnych „drukarzy". — 
Kol. dyrektor zaznaczył, że dołoży starań  
aby w ysiłek pracow ników  drukarni w 
M ławie, k tó ry  uwidocznił się w tak  n ie­
długim okresie w podniesieniu placów ki 
był w yróżniony premią.

4) N a tem at wczasów należy się zw ró­
cić do Okręgu. Kol. Cichoński stw ierdził 
z przykrością, że m iejsc przyznanych 
Związkowi jes t za mała ilość i nie w szy­
scy  mają możność spędzić urlop w do­
mach w ypoczynkowych, w pierwszym  
w ięc m iejscu trzeba się zwracać do O krę­
gu dla tych kol., którym  kuracja  jest 
niezbędna.

5j W  dalszym ciągu zgodnie uznano, 
aby  w szystkie sporne spraw y można by ­
ło likwidować natychm iast. N a w niosek 
kol. C ichońskiego w ybrano jednogłośnie 
„reprezentanta związku" na tym  terenie, 
k tórym  został kol. St. Łyczkowski, k tó ry  
ośw iadczył iż dołoży sw ych starań  aby 
nie zawieść zaufania sw ych kolegów  i 
Związku.

N a zakończenie kol. C ichoński zazna­
czył, iż w ierzy w harm onijną w spółpracę 
w szystkich kolegów. Dyr. C. Z. P. Gr. 
koi. K waśniewski życzył jak  najow oc­
niejszej pracy.

OKRĘG RZESZÓW

W  dniu  1 czerw ca ł»r, odbyło sie w 
sali OKZZ N adzw yczajne W alne Zebra­
nie O kręgu Rzeszowskiego. Zebranie za­
gaił przew odniczący kol. Bantusik. w ita ­
jąc przybyłych delegatów  z Przem yśla 
koi. Pikulekiego, z Jarosław ia koi. Komi­
ka, z M iejsca Piastow ego kol. Kołodzie­
ja jak również w szystkich m iejscow ych 
kolegów. Po odczytaniu porządku dzien­
nego  i protokółu z ostatn iego WaSmego 
Zebrania, Oba te punk ty  zostały  p rzy ję . 
te  ,bez zmian. W  następnym  punkcie po ­
rządku dziennego odbyto dyskusje  nad 
Wnioskami O kręgów  ma XIV. Zjazd 
Związku Poligraf., k tóre  by ły  ogłoszone 
w  „W iadom ościach G raficznych”. N ad 
niektórym i wnioskam i w yw iązała sie o- 
iywioma dyskusja w k tó re j zabierali głos 
kol. Kisielak, Zółtaniedki, Bcuich. Kol. Pa­
kulski staw ia w niosek żeby damo pełno­
mocnictwo delegatow i O kręgu w  sp ra­
w ie w ypow iedzenia Bię na Zjeżdzie, 
w niosek ten uchwalono. Po w yczerpaniu 
dyskusji n ad  wnioskami O kręgów , przy ­
stąpiono do w yboru delegata  na  Zjazd. 
N a w niosek kol. Zółtamieckiego jednogło­
śnie Zebranie uchw aliło w ysłać koL 
Trzeciaka W ładysław a. W  ostatnim  
punkcie w nioski i in terpelac je  kol. Pi- 
kuilski zapytyw ał się  jak  przedstaw ia się 
sp raw ę organizacyjna O kręgu Rzeszow­
skiego; n a  to  p y  tanie odpow iedział kol. 
sek re tarz  że w chwili obecnej w  całym  
w ojew ództw ie w szystk ie d rukarn ie  są  
zorganizowane, w szyscy koledzy z  tych 
drukarń  należą do  Związku. Kol. ZóLta- 
nieciki zaapelow ał do zebranych o pow o­
łan ie  referatu  prasow ego przy Okręgiu, 
żeby od czasu do czasu umieszczać pew ­
ne w iadom ości z  ż y d a  zw iązkow ego 
O kręgu  w  „W iadom ościach Graficz­
nych".

Poruszono spraw ę b raku  w yrobienia 
zw iązkow ego u  n iek tórych  kolegów  a 
naw et członków Zarządu O kręgu, co 
ujem nie oddziałowuje na prace Zarządu. 
Uchwalono takim członkom, k tórzy  bę­
dą opuszczać z w łasnej w iny zebrania

Zarządu udzielać nagany, a naw et zaw ie­
szać w praw ach członkow skich w Związ­
ku.

N astępnie 6ek>rełarz O kręgu  odczytał 
dw a pisma, k tóre  w płynęły do Zarządu.

Sprawy te przekazano do załatw ienia 
Zarządowi O kręgu. Po w yczerpaniu po­
rządku dziennego przew odniczący po­
dziękow ał w szystkim  kolegom  i koleżan­
kom  za- przybycie i na  tym  zebrania 
zakończono.

OKRĘG CZĘSTOCHOWA

W ycieczka drukarzy do Oświęci­
mia. Komisja Kult,.jOśw. ►organizowa­
ła  w dniu 25 m aja b r . ' w ycieczkę 
drukarzy częstochowskich do Oświęcimia, 
w  k tó re j wzięło udział 42 osoby. W szy­
scy  w ycieczkowicze zwiedzili obóz udrę­
czeń i każni h itlerow skich oprawców, w 
k tórym  m iliony ojców, synów  i dzieci 
naszych złożyło ofiarę ze sw ojego życia* 
k tó rych  przestępstw em  w oczach od­
wiecznego w roga-najeżdźcy było umiło­
w anie O jczyzny i w alka z przem ocą 
w  im ię wolności. N iezatarte  w spom nie­
n ia  n a  w idzach wy w ołał w idok cel śm ier­
ci, m iejsce w ieszania więźniów i ściana, 
pod k tórą  skazańców  rozstrzeliw ano. 
Przy zburzonych piecach krem atoryjnych 
w Brzezinkach, gdzie do dziś b ieleją ko­
steczki tysięcy kobiet różnych narodo­
wości, złożono hołd cieniom niew innie 
pom ordow anym  przez kilkum inutow e mil­
czenie. Obóz w yniszczania narodów  sło­
w iańskich w  Oświęcimiu — jes t pomni­
kiem  hańby germ aństw a po w ieczne cza­
sy.

Pierwszy „chrzest" w  Częstochowie
Dnia 10 czerw ca br. po posiedzeniu 
Zarządu odbył się w lokalu zw iązku 
cerem oniał „ćhrafu" now o w ypisanych ko­
legów: T. Ziem nickiego i E. Paw licy z za­
chow aniem  tradycyjnych  form, przy jętych  
w  św iecie drukarskim . Mistrz ceremonii, 
gąbkowy, chrzestni i św iadkow ie nie m d i  
w iele kłopotu z przeprow adzeniem  tego 
obrzędu z pow odu tajemniczości, jaka  
osłaniała nieznany na naszym  terenie ce­
rem oniał. Ciekawość sw oją  zaspokoili 
obecni przy ealwaich śm iechu, k tó re  wy~ 
buchnęły  po zanurzeniu „chrzestnych w  
wodzie z rzeki W arty . N astępnie w ręczo­
no now ym  kolegom  ozdobne listy  chrztu 
i  św iadectw a z ukończenia praktyki, po 
czym uczczono ten mom ent w spólną w ie­
czerzą
ODDZIAŁ JĘDRZEJÓW

Z tycia  organizacji. O kręg Często­
chow ski zferił Zarządow i O ddziału 
Kielce zorganizowanie na  teren ie  Jęd rze­
jow a Oddziału Związku. „Dzicy" niegdyś 
drukarze w  liczbie 14 zrzeszyli się  dn ia  
i  g rudnia  1946 t. N ow oobrany Zarząd w 
osobach kol.: St. Tłuszczyńskiego — Pr®' 
zes, Wł. Równickiego — sekre tarz  i A. 
Brodzińskiej — skarbnik nie zaw iódł n a ­
dziei członków. H arm onijna w spółpraca 
dała w krótce oczekiw ane rezultaty. Z or­
ganizow ano udziałową kasę  pożyczkową, 
k tóra  w ciągu trzech m iesięcy w ykazała 
40 000 zł obrotu, wprowadzono układ 
zbiorowy w całej rozciągłości i uzyskano 
podw yżkę płac w formie dodatku drożyz 
nianego. Dzięki solidarności koleżeńskiej 
uzdrow iono stosunki między pracow nika­
mi a pracodaw cam i. Inspekcja  Oddziału 
prziez sek re tarza  O kręgu kol. G łow ackie­
go, dokonana w dniu 23 kw ietnia, podnio­
sła na duchu członków Zarządu, k tóry  
ochotnie pośw ięcają swój czas na  pracę 
organizacyjną.

is tn iejący  Związek pod sprężystym  
kierow nictw em  Zarządu w krótkim
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czasie uporządkował na swym terenie 
niedomagania, których trudno było się  
pozbyć bez oparcia o Okręg. Jaką siłę  
6tanowi człowiek w gromadzie — odczuli 
w szyscy członkowie, patrzący dawniej 
niechętnym okiem na Związek. Dzięki 
energii sekr. kol. Wł. Równickiego i dziel­
nemu przew. kol. Tłuszczyńskiemu w  
obu zakładach drukarskich Jędrzejowa 
przestrzegany jest układ zbiorowy. W szy­
scy  członkowie związku korzystają ze 
zdobyczy socjalnych, wywalczonych przez 
klasę parcującą w długoletnich targach z 
kapitałem prywatnym. Z imprez urządza­
nych Oddział tworzy sumy, które prze­
znaczone są na utworzenie świetlicy, bi­
blioteki j wycieczki krajoznawcze dla 
członków. Zdobycie własnego lokalu na­
potyka na duże przeszkody, które poko­
nane będą silną wolą Zarządu Oddziału.
ODDZIAŁ SANDOMIERZ

Walne zebranie. Dnia 26 czerwca b*. 
w lokalu druk. państw, nr. 1 odbyło 
się ogólne zabranie członków z udziałem 
14 osób. Zebranie zagaił ko<l. Nowacki, 
wyjaśniając przyczyny likwidacji druk. 
państwowej i konieczności wyboru now e- 
go zarządu. Sprawozdanie z działalności 
Zarządu złożył kol. Lucjan Bona, kasowe 
— kol. Czesław Klimont. N ow y Zarząd 
Oddziału ukonstytuował s ię  następująco! 
kol. Cz. Klimont — przewodniczący, k o i  
L. Bona — sekretarz, kol. E. Lipa — skar­
bnik.
OKRĘG W ROCŁAW

Z życia introligatorów we Wrocła­
wiu. Dnia 9 Lutego odbyło  sie Roczne 
W alne Zebranie członków sekcji. U stę­
pu jący  Zarząd sekcji zdał spraw ozda­
nie za uibiegły rok z p racy  sw ej a Ko­
m isja Rewizyjna stw ierdziła zgodność 
dochodów  1 w ydatków , poczym zebrani 
udzielali ustępującem u Zarządowi ab ­
solutorium .

N astępnie przystąpiono do w yborów  
nowego Zarządu, w  qlosow aniu uchw a­
lono ńosow anie iajne; w w yniku głoso­
w ania w ybrano  na przewodniczącego' 
kol. S tanisław a Bekkera, na zastępcę 
A ntoniego W ojtczaka — na sek re tarza  
kol. M azura — skarbn ika  kol. A dam a 
M aiczyka, Jako  członka zarządu kole­
żankę W iniecką,

W  międzyczasie kol. W. Kuliszkiewicz 
omówił sprawę kusrsów i kwalifikacji 
zawodowych. Następnie wybrano koi. 
Wojtczaka na przedstawiciela sekcji do 
Zarządu Okręgu. Nowowybranv przewo­
dniczący w qoracvch 6łowadh wzywa  
do braterskiej współpracy organizacyj- 
.rei. jednocześnie dziękuje ustępującemu 
ćarządowi za wkład pracy w organizo­
waniu 6ekcii. Sekcja obecnie liczy 303 
członków, w tym 247 kobiet — 56 męż­
czyzn. Zarząd sekcji odbywa co tydzień 
1 zebranie. Od tego czasu praca w sek­
cji nabiera rozmachu. Już przed wypo­
wiedzeniem umowy zbiorowej. Zarząd 
sekcji przedłożył wnioski do nowej 
umowv zbiorowej.

Po zebraniu w tym dniu w godzinach 
popołudniowych odbył się dla członków  
sekcji skromny podwieczorek taneczny, 
gdzie w miłym nastroju w nowej św ie­
tlicy koledzy i koleżanki spędził; kilka 
godzin godziwej rozrywki.

Dnia 27 kwietnia odbyło się zebranie 
kwartalne. W ogóle zebrania cieszyły  
sie duża ilością członków. Na podstawie 
tych zebrań widać tu, szczególnie na 
Ziemiach Odzyskanych jak konieczne 
jest to coraz bliższe zapoznanie się ko­
legów. którzy są zebrani z całej Polski, 
a jednak mimo to przesiąknięci są jed­

nym duchem dążenia ku lepszemu jutru.
Ostatnie" ogólne zebranie odbyło się  

z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokółu 

z  poprzedniego żebrania. 3) Sprawozdani© 
kasowe. 4. Sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej. 5. Sprawozdanie Zarządu: a) spra­
w y układu zbiorowego i postulatów in­
troligatorów, referował kod. Marczyk. 
b) Sprawozdanie z wyborów do Zarządu 
Okręgu oraz Komisji Organizacyjnej w 
Izbie Rzemieślniczej, referował kol. St. 
Bekker. c) Sprawozdanie z wieczornicy 
omawiał kol. Marczyk. 6. Wybór 5 człon­
ków  Zarządu. 7. W olne wnioski.

Na zebraniu przy licznym udziale 
członków, Zarząd postanowił: zaprowa­
dzić książkę protokółów, kasowa i listę 
obecności ogólnych zebrań; pieniądze 
zebrane ze składek członkowskich w su­
mie 18.0Q0 zł umieścić w K. K. O.; upo­
ważnieni do podjęcia są kol. Bekker i 
Marczyk, w  zastępstwie kol. Wojtczak; 
dla Zarządu jako f-undusz dyspozycyjny  
przyznano 5.000 zł do'rozliczenia. N astę­
pnie Zarząd zawiadomił zebranych o u- 
dziafle kolegów sekcji w pracach Zarządu 
Okręgu ; tak kol. Wojtczak i Pietrzyk 
t kol. Soro-koniówna reprezentują sekcję. 
W  Zarządzie Okręgu koL Bekker jest 
członkiem sadu honorowego, a jednocze­
śnie członkiem komisji egzamin a cyjrvaj 
w tutejszej Izbie Rzemieślniczej, gdzie w 
tym czasie uzyskali dyplomy czeladni­
cze koL Mazur Jan, Homa Edward. Tar­
kowski, Samiuleki W ładysław.

Po wszechstronnym omówieniu szere­
gu drobnych spraw zebranie zakończono.

12 stycznia br. odbył się niezwykły 
jubileusz 50-lecia pracy zawodowej w
Drukarni i  Itnitirolilcrtrtorini w e W rocła­
wiu — kol. St. Bekkera. Urządzony on 
został przez kolegów i koleżanki oraz 
Radę Zakładową, peirsoneł administra­
cyjny wraz z dyrektorem Nówakiem na 
czele.

Kol. Stanisław Bekker otrzymał jako 
upominek piękny dyplom z  podpisa­
mi, książkę oprawioną przez kol. Ziułko- 
wskiego. ofiarowaną przez kol. Kazimie­
rza Jakubika oraz piękne kwiaty od ko­
leżanek. Urządzono również wspólny 
obiad aa  cześć jubilata, za 'który kol. 
Bekker w serdecznych słowach dzięko­
wał wszystkim zebranym.

A. W.
*

MECZ TOWARZYSKI DRUKARZY 
WARSZAWA—POZNAŃ

Z okazji XIV Zjazdu odbył się w Wro­
cławiu w  niedzielę 22 czerwca na sta­
dionie Państw. Fabryki W agonów mecz 
towarzyski Warszawa—Poznań. Punktu­
alnie o  godzinie 18-ej obie drużyny 
drukarzy wbiegają aa boisko, gorąco ®- 
klaskiwame przez licznie zebraną publicz­
ność. Na gwizdek sędziego obie drużyny 
ustawiają się  naprzeciwko siebie. Przed 
rozpoczęciem meczu następuje część 
oficjalna zawodów.

Na wstępie kol. Ko czub w imieniu 
Zarządu Głównego Związku wręczył obu 
klubom dyplomy pamiątkowe. Następnie 
zabrał głos przedstawicieli klubu druka­
rzy z Wrocławia, a jednocześnie młodo 
zawodniczki w ręczyły kwiaty zawodni­
kom.

Z kolei dyrektor Centr. Zarządu 
Państw. Zakładów Graficznych Jakubow­
ski złożył na ręce kol. Koczuha czek 
na 200.000 złotych przeznaczone na roz­
wój sportu wśród młodzieży poligra­
ficznej.

Zabrali też głos: przedstawiciel war­

szawskiej drużyny — kol. , Cicho ńskt 
i  przewodniczący RKS „Drukarz" z  War­
szawy, który wręczył drużynie poznań­
skiej księgę pamiątkową od RKS „Dru­
karz" z  Warszawy. Upominek dila kluibu 
warszawskiego od ZKS „Drukarz" z Po­
znania wręczył kol. Tasiemski.

Przystąpiono do rozegrania właści­
wych zawodów. Grę rozpoczyna druży- - 
na poznańska, przechodząc ładnymi po­
daniami pod bramkę warszawiaków, któ. 
rzy jeszcze nie zdołalh opanować boiska. 
Pomału jednak drukarze warszawscy 
przechodzą do ataku i zagrażają bram­
ce poznańskiej. Gra ostra, prowadzona 
jednak fair. Kombinacje, bardzo ładne, 
zagrażają obu stronom. Prnewaga — 
choć lekka — po stronie drukarzy war­
szawskich, którzy w  pierwszej połowie 
uzyskują 2:0 — dzięki strzałom Dy j as a 
i  Krzywika.

Po przerw ie drukarze poznańscy row- 
poczynają atak 1 zagrażają bramce w ar­
szaw iaków . Bramkarz Niziniecki in ter­
w eniuje w porę i skuteczne. Mimo prze­
w agi Poznania, ambitnie grający dru­
karze  warszawscy nie dopuszczają do 
Eitraału poznaniaków.

Mecz kończy się wynikiem 2:0 dla 
RKS „Drukarz" — Warszawa.

REJESTRACJA AUTORÓW PRAC 
TECHNICZNYCH

Naczelna Organizacja Techniczna wzy­
w a wszystkich autorów prac technicz­
nych, aby zgłaszali w szelkie sw oje ziar 
mierzone lub będące już w opracowania 
dzieła i książki techniczne w  Głównej 
Komisji W ydawniczej N. O. T. (Warsza­
wa, Lwowską 17).

Rejestracja tych prac ma na celu koor­
dynację wysiłków, związanych z odbu­
dową wydawnictw technicznych w Pol­
sce. Poizwoli również na uniknięcie po­
wtarzania 6ię prac wokół zagadnień, bę­
dących często już w stadium opracowy­
wania przez innych autorów. — Sekretarz 
generalny iinż, Ft. Cieciora.

/  o u - a g a  m a s  ynisci

i  Ż A B K I
(Tl do maszyn -i T

4  |  drukarskich
\l  I] pol*ca JHj jH
i  ZEnOfS M A C H O W S K I
% POZNAŃ IZ 1 T

* G rębowa 10, m. 2

KOMUNIKAT 
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO

.D o kolegów  wileńskich!
Który x  Kolegów, zatrudnionych przed 

wrześniem 1939 r. w W ilnie może po­
świadczyć, że oh. Zientala Bronisław  
pracował w Drulkami Polskiej w  W ilnie 
w charakterze składacza ręcznego, pro­
szony jest o nadesłanie informacji pod 
adresem; .

Zw. Zaw. Prac. Brzem. Poligraficzneggt 
O kręg w  Krakowie, Rynek GŁ 34".
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Choroby i higiena zawodowa
H ig ien a  w og ó ln y m  p o jęc iu  je s t to 

n a u k a  o zd ro w iu  H ig ien a  dzieli s ię  n a  
różne gałęzie , a  m iędzy  innym i na h ig ie ­
n ę  p racy , k tó rą  będziem y pon iże j o m a­
w ia li, a  w łaśc iw ie  n a  h ig ien ę  z aw o d o ­
w ą —  h ig ie n ę  p ra cy  w zaw odzie  d ru k a r­
skim . Z adan iem  h ig ien y  je s t  w sk azać  p o ­
szczegó lnym  p racow nikom  jak  po w in ien  
zach o w y w ać  s ę  przy  p racy , czego  n a le ­
ż y  un ikać , ja k  s ię  m yć, ub ierać , i le  p o ­
trze b a  o d p oczynku  po p ra cy  aby  m ógł 
z p o w ro tem  n ab rać  św ieżych  sił do k o n ­
ty n u o w an ia  je j n a  d ru g i dzień. Ł ącznie z 
zag ad n ien iem  h ig ieny  p racy  'zaw odow ej 
w iąże  s ię  i bezp ieczeństw o  p racy . R azem  
tw orzą  o ch ro n ę  zd row ia  i ży c ia  p raco w ­
ników .

Ju ż  w roku  1900 i 1901 w e W łoszech  
zrodził się  ru ch  w  k ie ru n k u  o ch ro n y  i h i­
g ien y  p ra cy  w śród  robo tn ików , lek a rzy  
i spo łeczn ików . Z an o to w an o  jeszcze 
w cześn ie jsze  d a ty  s tw ie rd za ją c e  pew n e  
o r ie n ta c je  rob o tn icze  w tym  k ie ru n k u  
np. w A nglii, gdzić  w  1802 r, ro bo tn icy  
an g ie lscy  sp ow odow ali w y d an ie  rozpo­
rządzen ia , n a  m ocy  k tó reg o  w izy ta to rzy  
fab ry k  w  razie  s tw ie rd zen ia  chorób  za ­
raź liw y ch  m ogli dom agać się  od fab ry ­
kan tów  w ezw an ia  lek a rzy  w  celu  z w al­
czan ia  zarazy . R ów nież i w Belgii w XIX  
w ieku  po w sta ła  o rg an izac ja  lek a rsk a  in ­
spekcji p racy  w fab rykach .

N astęp n ie  w  m ia rę  jak  zao s trza ła  się  
w a lk a  pom iędzy  p raco d aw cam i a ro b o t­
nikam i o p łacę, zapom niano  o ty ch  p ie r ­
w szych o siąg n ięciach . Zaś w  czasie w o j­
ny św ia to w ej z la t  1914— 1919 p rzestan o  
zupełn ie  zajm ow ać się  tym  w ażnym  dla 
rob o tn ik ó w  zagadnien iem . D opiero  po 
zakończen iu  w o jn y  św ia tow ej w e w szy s t­
k ich  cyw ilizo w an y ch  p a ń stw a ch  w raz z u - 
zy sk an iem  przez rob o tn ik ó w  8-godzinne- 
go dnia p ra cy  prob lem  h ig ien y  p ra cy  zo- 
s ta ł w zie tv  pod uwagę. Dziś w  każdym  
p ań stw  e E uropy  i A m eryki h  g ien a  w y ­
w alczy ła  sob ie  p raw o bytu .

W  zaw odzie  g raficznym  w szy scy  p ra ­
cow nicy  bez w y ją tk u  są n a rażen i na  u- 
tra te  zdrow ia. W  k o n s rk w e n c 'i  c iąg ’eao  
n a raż an ia  s ię  na szkodliw e d z ia łan ie  p y ­
łu i pa r o łow ianych , p a r kw asó w  u ż y w a­
ny ch  do traw ie n ia  jak  rów nież  p y łu  p a ­
p iero w eg o  szczególn ie  m usim y zw racać  
uw agę  na nasze  zdrow ie. K ażda choroba  
ro b o tn ik a  w  ogólnośc i m oże zag rażać  je ­
go życiu, p on iew aż  o roan lzm  ro b o tn ik a  
n a d w y rężo n y  przez szkod liw e czynn ik i

w p racy  je s t  słabo  odporny . D latego w a ­
ru n k i p racy  o d g ry w a ją  bodaj że n a j­
w ięk szą  ro lę  w  całoścj om aw ianego  z a ­
gadn ien ia .

H ig ien a  p ra c y  p o leg a  p rze to  n a  s tw o ­
rzen iu  tak ic h  w aru n k ó w  p racy , w śród  
k tó ry ch  m ożliw ość p o w sta n ia  cho ro b y  
zaw odow ej b y łab y  zn iw elo w an a  do mi­
nim um

Za choroby  zaw odow e będziem y  u w a ­
żać p rzed e  w szystk im  g ru ź licę  płuc, oło- 
w icę  czyli z a tru c ie  o łow iem  i p rzem ęcze­
nie, k tó re  w w iększości w ypadków  s ta je  
s ię  g łów ną p rzy czy n ą  rozw oju  w szelk ich  
chorób. W  w alce  z tym i w rogam i n a sz e ­
go zdrow ia m uszą w ziąć u dzia ł w szy scy  
bez w y ją tk u  robo tn icy , zarząd y  z ak ła ­
dów  i p ań stw o . N a  n  c  s ię  p rzy d ad zą  
w szy s tk ie  u s taw y  o p rzestrzegan iu , h ig ie ­
ny  p racy , rozp o rząd zen ia  i nak azy  jeżeli 
sam i p raco w n icy  n ie  będ a  dbać o w nro - 
w ad zen ie  ic h  w  życie. O s ta tn io  pań stw o  
w y d a ło  rozpo rząd zen ie  o tzw. lek a rzach  
fab rycznych , lek a rzach  przv w szelk ich  
w ięk szy ch  p rzed sięb io rs tw ach  k tó re  n a ­
leży  po w itać  z radością , jako  now y k ro k  
naprzód . Bę.dziemy m ieli śc iś le jszą  o p ie ­
k ę  n ad  naszym  stan em  zdrow otnym  co 
pozw oli n a  w cześn ie  jsze* rozpoznan ie  e- 
w en tu a ln e j choroby  i zab ezp ieczen ie  
p rzed  je j sku tkam i.

U czucie zm ęczen ia  po  p racy  jes t znane  
od daw na, o dkąd  p ra ca  is tn ie je . Je d n a k  
bad an ia  n au k o w e nad  zm ęczeniem  d a tu ­
ją  s ię  dop iero  od la t 50. Z m ęczenie  w y ­
s tę p u je  n ie  jako  n a tu ra ln y  o b jaw  fizjo lo­
g iczn y  po  u m ia rk o w an ej p racy , lecz ja ­
ko czynnik  szkodliw y, chorobo tw órczy , 
k tó ry  n a leży  usunąć . K ażda p raca , n aw et 
n a jlż e jsz a  sp ro w ad za  pew n eg o  ro d zaju  
zm ęczenie  o b iek tyw ne, k tó re  ob jaw ia  się  
p o d n iesien iem  liczby  pu lsu , oddechów , 
c iep ło ty  i zm ianą  chem iczną m oczu. T en 
rodzaj zm ęczen ia  jes t u k ry ty  i po  w ię k ­
szej części p rzez  ro b o tn ik a  n iezau w ażo ­
n y  i n ie  w y w o łu je  p rzy k reg o  sam opoczu­
cia, a p rzem ija  po skończen iu  p ra cy  w  
15 — 20 m inut, czasem  szybciej lub też 
po nocnym  odpoczynku . Tego ro d zaju  
zm ęczenie  n a leży  uw ażać za  n o rm alne  i 
n ieszk o d liw e  d la  o rganizm u. N am  jed n ak  
chodzi n ie  o zm ęczen ie  n o rm alne  lecz o 
p rzem ęczen ie  p rzem y sło w e  w  zak ład ach  
p ra cy , gdzie Cały sp lo t w a ru n k ó w  i szko­
d liw y ch  czynn ików  sk ład a  s ie  n a  u tra tę  
zd row ia  i życia  p racow ników . T ak ie  
p rzem ęczen ie  stanow i p raw d ziw ą  is to fn ą

ch o ro b ę  zaw odow ą. I m e ten  ro b o tn ik  
je s t  fak ty czn ie  p rzem ęczony , k tó ry  s ię  
czu je  p rzy  k o ń cu  p ra c y  znużonym , a lo  
ten , k tó ry  n a za ju trz  w s ta je  po  n ie d o s ta ­
teczn y m  odp o czy n k u  z w y raźn ie  zm nie j­
szo n ą  zd o ln o śc ią  do p racy . Je szcze  o rg a ­
nizm  n ie  w ypoczął, a  już  m usi się  w ziąć 
do now ego w y siłku , do n ow ej p racy . C o­
d z ienne  p rzem ęczen ie  po w ięk sza  się, n a ­
g rom adza  i p ro w ad zi n ieu ch ro n n ie  do o- 
s lab ien ia  organ izm u. P rzem ęczenie  je s t  
w łaśc iw ie  zm ęczeniem  nerw ow o - m ózgo­
w ego  ustro ju , choć p raco w n ik  n ie raz  
sk a rży  s ię  jed y n ie  n a  bó le  w m ięśniach .

P raca  w  naszy ch  w aru n k ac h  zaw odo­
w y ch  w ym aga w ie lk ieg o  n a tężen ia  n e r­
w ów  t m ózgu, b ezu s tan n e j uw agi, w ciąż  
szy bszej i d o k ład n ie jsze j czynności. B rak  
odpoczynku , o d p o w iedn iego  o św ie tlen ia , 
p o w ie trza , ciszy , czy sto ści w zak ład ach  
p racy , n iew łaśc iw e m eto d y  p racy , w y so ­
k a  tem p e ra tu ra  w  zecern i łin o ty p o w e j 
czy  w  o d lew n i m o n o ty p o w ej, św ia tło  s ło ­
neczn e  p a d a ją c e  w p ro s t n a  g łow y  p ra ­
cow ników  są  to czy nn ik i p o w o d u ją ce  
p rzem ęczenie. Z pow odów  po w y ższy ch  
w  organ izm ie  g ro m ad zą  s ię  tru ją c e  su b ­
s ta n c je  tzw. to k sy n y , k tó re  p o w o d u ją  
zm iany  chem iczne w  k rw j! i w y w o łu ją  
za tru c ie . Z m iany  te  m ogą p rze jść  po 24—  
36 god z in ach , jeżeli p raco w n ik  będzie  
m ia ł d o sta teczn y  odp o czy n ek  po  p racy .

C hcąc  u n ik n ąć  szk o d liw y ch  przyczyn , 
k tó re  p o zw ala ją  na  d a lszy  rozw ój ch o ­
roby , m usim y zapob iegać  p o w staw an iu  
w y m ien io n y ch  w aru n k ó w  m ogących  w y ­
w ołać  p rzem ęczen ie  i idące z nim  z a tru ­
cie i c a łk o w ite  osłab ien ie  organizm u. 
S ta rać  się  o zach o w an ie  p ro s te j p o staw y  
p rz y  p ra cy  czy  to p rzy  k aszcie  czy m a­
szyn ie  do sk ład an ia . Jeże li zachodzą  w y ­
m ien ione  p rzy czy n y  ja k  za w y so k a  tem ­
p e ra tu ra , rażące  św ia tło  słoneczne  i to .  
w p ły n ąć  na  zarząd  zak ład u  p ra c y  aby 
z o sta ły  z a in s ta lo w an e  odpow iedm ie u rz ą ­
d zen ia  w e n ty la c y jn e  p o zw ala jące  na  re ­
g u lo w an ie  tem p era tu ry .

P raco w n icy  m a ją cy  jak ik o lw iek  zw ią ­
zek  z d ru k a rs tw em  a szczególn ie  sk ła ­
dacze ręczni, m aszynow i, s te reo tv p e rz v , 
g ise rzy  i m aszyn iśc i w iedzą  ba rd zo  do ­
brze, że w  p ra c y  ich  grozi im n ieb ezp ie ­
czeństw o  zach o ro w an ia  n a  ołow icę. Z 
p o czą tk u  cho ro b a  ta  jes t u k ry ta  i n ie ­
je d n o k ro tn ie  ch o ry  zam iast się  leczyć 
p ra cu je  n ad a l n ie  p rzeczu w ając , że  o rg a ­
nizm  u leg a  coraz  s iln ie jszem u  zatru c iu . 
W  jak i sposób n a s tęp u je  z a tru c ie  o ło ­
w iem ? »

S t r a s z n e  w id m o  o k u la r ó w
Ju ż  trzy  dz iesią tk i la t  p ie lęg n o w ał k o ­

lega F irecik  z zam iłow an iem  p ięk n o  
„C zarnej sz tu k i"  ku ogólnem u zad o w o le ­
niu tak  d y rek c ji jak i w spółkolegów .

D łu g o letn ia  p ra ca  p rzy  pud le  sp o w o d o ­
w ała, że w zrok kol. F irecik a  s taw a ł się  
coraz  słabszy . Rzecz to  całk iem  n a tu ra l­
na. T ak sam o jak  nóż po d łuższym  u ży ­
w aniu  s ię  stęp i, tak  i w zrok sk ład acza  z 
czasem  osłabn ie , p o w o d u jąc  konieczność 
zas to so w an ia  okulaTÓw.

Tak. o k u larów , te  po trzeb o w ałb y  kol. 
F irecik  kon eczn ie  p rzy  sw o je j co d zien ­
nej p racy  A le tu  ich  n ie m iał. Pod tym  
w zględem  by ł kol. F irecik  bardzo  n a iw ­
ny. W p raw d z ie  p o siad a ł on o k u la ry , a le  
n osił ie  ty lk o  w  dom u w sw oich  c z te rech  
śc ian ach , qdzie  go n ik t n  e w idział.

P raw dziw ego  u k o jen ia  d o znaw ał z 
chw ilą , k ied y  po cało d zien n ej p racy , n a ­
k ła d a ł w dom u o k u lary ; ab y  w sp o k o ju  
i b łog ie j c iszy  p rzeczy tać  u lu b io n ą  g aze ­

tę. Tak. to m usiał F irecik  sam  przyznać: 
m ał n a w e t w rażen ie , że  oczy przez szk ła  
znaczn ie  się  w zm acn ia ją .

To by ło  w szy stk o  ładn ie  i p ięk n ie  — 
a le  do codziennej p racy  o k u la ry  n ie  
w ch o d ziły  u koi. F irecik a  ab so lu tn ie  w  
rachubę . — Broń Boże!... Co by  p o w ie ­
dzieli w spó łko ledzy , g d y b y  go pew n eg o  
d n ia  zobaczy li s to jąc eg o  z o k u laram i na  
n o sie  p rzy  pudle. N ie, to n ie  do p o m y śle ­
n ia . „N a, ko lego  — też  już o k u lary ?"  — 
sły sz y  w  w y obraźn i g łosy  ko legów . A 
cóż dop iero  d y rek to r! Ja k b y  go p rzyw i­
ta ł z ok u laram i na nosie? N apew no  by  
g o  zw oln ił z p racy  — tego m n em an ia  
b y ł F irecik:

P ew nego  d n ia  w pad ł F irecik  na  św ie t­
n y  pom ysł w y b rn ięc ia  z tru d n e j sy tu ac ji. 
P rzypom nia ł sob ie , że w dom u, w jak ie jś  
szu flad z ie  w idzia ł u szk o d zo n ą  soczew kę 
po w ięk sza jącą ,. Poszukaw szy  ią  z ra d o ­
ścią  zab ra ł ze  sob4  do pracy.

T eraz  do p iero  rozpoczęły  się  dziw ne 
p rak ty k i.

Po każdorazow ym  z ło żen iu  w iersza , 
w su w ał s ię  F irec ik  w  ciem ny k ą t z w ie r­
szow o k iem  i p rzy  pom ocy  o w e j uszk o ­
dzonej soczew ki szu k a ł w w ierszu  b łę ­
d ów  i ry b ek  N ie  p rzeszk ad za ło  to  F ire - 
c ikow i, że w  k ażdym  w ie rszu  trzeb a  b y ło  
coś popraw ić  czy  uzupełn ić. D la n iego  
n a jw ażn ie jszy m  było, że obyć s ię  m óg ł 
bez o k u larów . P rzy  rozb ió rce  s to so w ał 
ten  sam  sposób. P rzy  pom ocy  ow ej so ­
czew ki p rzeb  ega) w zrokiem  po k ilku  s ło ­
w ach  i n a stęp n ie  rozb ie ra ł je znanym  s o ­
b ie  sposobem .

Te ta jem n icze  p ra k ty k i kol, F irec ik a  
p o d p ad ły  n a tu ra ln ie  w spó łko leqom  p ra c y  
i jeo ęn  z nich  sp e c ja ln ie  z uw aq ą  o b se r­
w u ją c . w y k ry ł w reszcie  jak a  \  ta ie a U re ę  
k ry je  w  sob  'e to c iąg łe  c h o w an ie  się. do  
k a ta , sch y lan ie  i o d w racan ie .

K iedy ko led zy  dow iedzielii, się  o tym , 
szep ta li m iędzy so b ą  i śm iali się  pod ..no­
sem  Ale że F iręc  k  b y ł szczerym , uczc i­
w ym  i k o leżeńsk im , człow iekiem , n,j«
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O łów  i jeg o  zw iązk i d o s ta ją  s ią  do o r­
ganizm u b ezp o śred n io  p rzez  rany , m a­
leń k ie  zad ry  n a  ręk ach , no g ach  i tw a ­
rzy , p rzez  k tó re  o iów  p o d  p o sta c ią  so li 
o ło w ian y ch  w sy sa ją  s ią  do krw i. N a j ­
częstszym  je s t  z a tru c ie  p rzez  b io n y  ś lu ­
zow e ust, g a rdzie li, tch aw icy , o sk rze li 
i  n a rząd ó w  tra w ie n ia  z p ow odu  g ro m a­
d zącego  się  w  p raco w n iach  p y iu  sam ego  
ae ta lu  lub  p a r  i gazów  p odczas top ien ia. 

P rzy  w sp ó łu d z ia le  c ia ł b ia łk o ty y ch  k rw i 
p o w s ta ją  b ia łczan y  ołow iu, k tó ry c h  część 
p o zo sta je  w  tk a n k a c h  i ro zm aity ch  o rg a ­
nach , a  część z o s ta je  w y d a lo n a  n a  ze ­
w nątrz. P roces te n  n a zy w a  się  n a sy c e ­
n iem  u s tro ju  ołow iem .

S tan  te n  m ożna ju ż  rozpoznać gdy  cho­
ry  p racu je . C hudn ie  on, b ledn ie , szcze­
g ó ln ie j n a  tw arzy , sk ó ra  jeg o  m a odcień  
h iado-żó łty , zęb y  o toczone  są  c iem no­
n ieb ie sk ą  obw ó d k ą  n a  dziąsłach , oddech  
n ie ra z  cu ch n ie , w  u s ta ch  6m ak sło d k o - 
śc iąg a jący , tę tn o  zw oln ione, m ałe. Jeże li 
p racow nik , u  k tó reg o  w y s tę p u ją  o p isan e  
o b jaw y  p ra c u je  n a d a l i jeże li w y d a lan ie  
o łow iu  z o rg an izm u  zostan ie  w s trzy m a­
ne z jak ic h k o lw ie k  p o w odów  (np. n a d u ­
ży w an ie  a lkoholu), lub  jeż e li ołów  p rz e j­
dzie do ogólnego  k rążen ia , w te d y  m ogą 
s ię  z jaw ić  ostre  p rzy p ad ło śc i chorobow e 
ja k  k o lk i o łow iane , żó łtaczka  o łow iana, 
o b jaw y  m ózgo-rdzen iow e np. b redzen ie , 
d rgaw ki, śp iączka, po rażen ie , d rżączka, 
nerw obó le , zn ieczu len ie, b ó le  staw ow e, 
zab u rzen ia  w zro k u  lub  słuchu, b ia łk o ­
m ocz, m orskość  w ątro b y , ch arłac tw o  o ło ­
w ian e  itp .

P rzew ażn ie  dop iero  w ty ch  o sta tn ich  
o b jaw ac h  ch o ry  zw raca  się  po p o rad ę  
dó le k a rz a  i często  b y w a  za  późno. W aż­
n iejszym  je s t  zap o b ieg an ie  za truciu , n ie  
leczen ie  da lek o  p o su n ię te j ch o ro b y  jak o  
sk u te k  p rzew lek łeg o  za tru c ia  ołow iem .

W o b ec  ła tw o ści z a tru c ia  o łow iem  i jo­
go n ieb ezp ieczn y ch  sk u tk ó w  w e w szy s t­
k ich  p raco w n iach  p o w in n y  być z ca łą  su ­
ro w o śc ią  p rzes trzeg an e  p rzep isy  zap o b ie ­
gaw cze. I to n ie  ty lk o  p rzez 'za rzą d y ^z a - 
k ładów , a le  i p rzed e  w szystk im  p rzez s a ­
m y ch  p raco w n ik ó w . P raco w n icy  pow inni 
dbać o czystość  osob istą , m y jąc  d o k ład ­
n ie  ręce  i  tw arz  po p ra c y  w o d ą  z m y ­
dłem  jak  i p rzed  k ażdym  jedzeniem . P łu ­
kać  u s ta  c iep łą  w odą, p rzy n ajm n ie j raz 
w  ty g o d n iu  k ą p ać  ca łe  ciało  w  gorące j 
w odzie  i ja k  n a jczęśc ie j zm ieniać u b ra ­
n ia  robocze. S ta rać  się  n ie  ran ić  rą k  p rzy  
p racy , po  p ra c y  w ychodzić  na  sp acery , 
k tó re  p o z w ala ją  zaczerpnąć  św ieżego  p o ­
w ie trza . U n ikać  n ad m iern eg o  p ic ia  a lk o ­

h o lu  i p a le n ia  ty to n iu , k tó re  p rz y cz y n ia ­
ją  s ię  w  dużym  sto p n iu  do u ła tw ien ia  
z a tru c ia  ołow iem . W  czasie p ra cy  ja k  
n a jm n ie j rozm aw iać  gdyż grozi zatru c ie  
d rogam i o d dechow ym i i pokarm ow ym i. 
J e s t  to k o n ieczn a  sam oobrona  in d y w id u ­
a ln a  każdego  z p raco w n ik ó w  p rzed  z a ­
tru c iem  ołow iem , pon iew aż  k ie d y  k o lk i 
o ło w ian e  i in n e  o b jaw y  d a ją  znać o s il­
n ym  za tru c iu  o rganizm u, to  leczen ie  b y ­
w a  bardzo  tru d n e  i  p rzew lek łe  a  n ie je d ­
n o k ro tn ie  n ie  d a ją ce  g w aran c ji p o w ro tu  
do zdrow ia. Jeże li p raco w n ik  dość w cze ­
śn ie  zg łasza się  do lek arza , to czasem  
jed n o - lub dw um iesięczna  p rzerw a  w  
p ra c y  staw ia  go na  nogi, a lek cew ażo n a  
choroba  w  późn ie jszym  stad ium  za tru c ia  
k aże  zaw ód  całkow icie  porzucić. L epiej 
w ięc  zapob iegać  n iż późn iej stać  się  
człow iek iem  n iezdo lnym  do życia.

Dwie pop rzed n ie  choroby  zaw odow e 
n ie  leczone  i w a ru n k i w jak ic h  p ra c u ­
jem y  p o zw ala ją  n a  rozw ój n a js tra sz n ie j­
szej cho ro b y  —  gru ź licy  p luc. C horoba  
ta  n a jczęśc ie j a ta k u je  o ragn izm y  m łode, 
a  w ięc  m niej odporne , a le  i w  w ieku  
s ta rszy m  n ie  szczędzi ro b o tn ik a  jeżeli 
ty lk o  z a is tn ie ją  w a ru n k i dogodne  d la  je j 
rozw oju . J e s t  to choroba  zakaźna , sp o ­
w o d o w an a  d ro b n o u stro jam i ;— p rą tk a m i 
K ocha (nazw a pochodzi od ich  o d k ry w cy  
dr K ocha) —  k tó re  w y k ry w am y  za  po ­
m ocą  b ad an ia  bak te rio lo g iczn eg o  w 
p lw o c in ie  chorego.

O b jaw am i cho ro b y  a ta k u jąc e j o rg a ­
nizm  jest zn iechęcen ie  do w szystk iego , 
b ra k  a p e ty tu  łączn ie  z sta łym  spadan iem  
w agi ciała, późn iej do łącza  się  k ró tk i 
su ch y  kaszel, stan  podgo rączk o w y  ozn a­
cza jący  s ię  ceg łas ty m i w y p iek am i n a  p o ­
liczkach. N ie  leczona  od po czą tk u  przez  
lek a rza  choroba  zaczy n a  się  rozw ijać  
g ro żąc  tw o rz / i ie m  s ię  w ięk sze j ilości 
ogn isk  ch o robow ych  w  płucach . W  d a l­
szym  c iągu  p ro cesu  chorobow ego  tw orzą  
s ię  w  p łu cach  tzw. k a w ern y  czyli dziury, 
a  Chory w y p lu w a ją c 'z  płuc w raz z p lw o ­
c in ą  m iliony  zarazków  zakaża  o toczen ie . 
J e s t  n iezd o ln y  do p ra c y  s ta ją c  się  c ię ­
żarem  rod z in y  i m im g w y s iłk ó w  ze s tro ­
n y  lek arza , um iera.

T u ta j h ig ien a  zaw odow a o d g ry w a  n ie ­
m ałą  rolę. C zystość, zap o b ieg an ie  tw o ­
rzen iu  s ię  w sze lk iego  ro d za ju  py łu , w ła ­
śc iw a  w en ty lac ja , o d p o czynek  po p racy , 
u n ik an ie  p ic ia  a lk o h o lu  i p a len ia  ty to n iu  
p o z w ala ją  n a  ustrzeżen ie  o rgan izm u  
p rzed  tą  cho ro b ą  d z ie s ią tk u jącą  nasze  
spo łeczeństw o  w łaśn ie  w  d z is ie jszych  
p o w o jen n y ch  tru d n o śc iach  m ate ria ln y ch

m ają cą  n a jp o d a tn ie jszy  g ru n t d la  rozw o­
ju . W  p rzy p ad k ach  zach o ro w an ia  n a ­
ty ch m iasto w e  zw rócen ie  się  do lek a rza  
i rozpoczęcie  w ła śc iw eg o  leczen ia  p rzy  
w y k o rzy stan iu  n a jn o w szy ch  zdobyczy  
n a u k o w y ch  p o zw ala ją  m ieć n a d z ie ję  na  
całk o w ite  w yleczen ie .

W ie lu  ludzi m niem a, że z w p ro w ad ze ­
n iem  m aszy n  d ru k a rsk ich  po śp ieszn y ch  
i ro tac y jn y c h  i m aszy n  do sk ła d an ia  p ra ­
ca  d ru k a rza  s ta ła  się  n ie  ty lk o  daleko  
w y d a tn ie jsza , lecz  i bezp ieczn ie jsza , i 
m niej szkod liw a d la  zdrów ia.

W p raw d z ie  m aszy n y  są  rzeczyw iście  
g e n ia ln e  i m is te rn ie  skom plikow ane , lecz 
d o ty chczas n ie  zas tąp io n o  o łow iu  tru ją ­
cego  innym , m niej szkodliw ym  m a te ria ­
łem. N a  każdym  k ro k u  w  k ażd e j chw ili 
sk ładacze  ręczni, m aszynow i i m aszy n i­
ści s ą  n a rażen i n a  z a tru c ie  ołow iem . 
W szelk ie  czynności zaw odow e w y s ta ­
w ia ją  p raco w n ik ó w  na  w d y ch an ie  i p o ły ­
k a n ie  p y łu  i p a r o łow ianych . Z nane  nam  
je s t  rów nież- ja k  w rażliw i są  sk ład acze  
n a  p rzew iew  p o w ie trza  i jak  n ie  lub ią  
w e n ty lac ji. N ic  w ięc  dziw nego, że p ro ­
cen tow o  duży o d se tek  p raco w n ik ó w  za ­
p ad a  n a  gruźlicę . Poza tym  czystość  za ­
k ła d u  i h ig ien iczne  w a ru n k i p ra c y  m ają  
ogrom ne znaczen ie. Cóż je d n a k  z tego, 
że zarząd  z a k ła d u  s ta ra  się  o czystość  
m ie jsca  p racy , jeże li p raco w n icy  n ie 
z w aża ją  n a  n ią. P rzy p a trzm y  s ię  ja k  w y ­
g ląd a ją  po zakładach, p ra c y  k lo ze ty  i u- 
m yw aln ie . W p ro st w s ty d  gdy  się  w ej- 
d :ze  i w idzi w  m uszlach  p e łn o  n ied o p a ł­
k ó w  z p ap ie ro só w  i n a jro zm aitszy ch  
śm ieci p o rzu co n y ch  n a  podłogę, śc iany  
pop lam ione  i p o ry so w an e . W idzim y  czę­
sto , że u p rz ą tn ię ta  p rzed  godziną  zecer- 
n ia  lub  h a la  m aszy n  w  n ied ług im  czasie 
je s t  do k ład n ie  zaśm iecona. Któż to czy­
ni? Sam i pracow nicy . C zym  w iąę tłu m a ­
czyć to  b ezm yślne  n iszczen ie  urządzeń? 
C h y b a  ty lk o  g łu p o tą . N a jp rzó d  n ie  d o ce ­
n ia ją  p ra c y  drug iego , a  n a s tęp n ie  n ie  
m ogą zrozum ieć, że czystość  jes t * p o d ­
s taw o w y m  w aru n k iem  h ig ien y  i d a je  
p rzy jem n o ść  p o b y tu  w  pracow ni. Ż ad n e­
m u z p raco w n ik ó w  n ie  chce  się  p rzejść  
k ilk u  m etró w  ąb y  p a p ie r  rzucić d o  kosza 
p rzeznaczonegó  n a  ten  cel, ty lk o  rzuca 
gdz iekolw iek , a  w łaśc iw ie  n a jb liże j sie ­
b i e —  pod  regał. N ie  w iem  czy ci co  tak  
czy n ią  w  pracow ni w  p o d o b n y  sposób  
p o s tę p u ją  w  dom u. A d ru k a rze  p re te n d u ­
ją  do m iana  in te lig e n tn y ch  rob« tn ;’'  «w.

O rg an izac ja  zaw odow a w alczy  od w ie ­
lu  la t i o b ecn ie  o p raco w n ie  czy ste  i h i­
g ien iczne  —- z d ru g ie j stro n y , ci sam i co

śm iał m u n ik t p rzeszkodzić  w  jego dziw ­
n e j p ra cy , u w aża jąc  że dziw akow i w szy ­
stk o  uchodzi.

Z czasem  jed n a k  sta ło  się  d la  F iree ik a  
to  c iąg łe  o d w racan ie , s c h y lan ie  i ch o w a­
n ie  s ię  o k ro p n y m  c iężarem . C iąg le  m y ­
ś la ł ty lk o  o tym , w  jak i sposób  m ógłby 
sob ie  życie  u p rzy jem n ić  i p racę  ła tw ie j­
s z ą  uczynić. M im o w ie lk ieg o  w y s iłk u  
m yślow ego  n ie  m ógł w paść n a  d o bry  p o ­
m ysł. J e d n a  ty lk o  rzecz s ta le  w iro w ała  
m u p rzed  oczym a, a tą  b y ły  te  p rz ek lę te  
o k u la ry . Z as tan aw ia ł s ię  ju ż  n ie raz  n a d  
tym , czy b y  je d n a k  n ie  za ry zy k o w ać  i 
z jaw ić  s ię  do p ra c y  w  o k u larach . N iech  
so b ie  k o led z y  ż a rtu ją , n iech  s ię  śm ieją, 
cóż z teg o , m yśla ł. —- A le  co n a  to  p. 
d y re k to r  —  z n im  n ie  m a  żartów .

W reszc ie  po  d łuższym  n am y śle  zd ec y ­
d o w ał się  kol. F irec ik  s ta n ąć  p rz y  p u d le  
w  o k u la rach  z zach o w an iem  jak  n a jd a le j 
id ący ch  śro d k ó w  ostrożnośc i.

I od  k ilk u  dni’ p ra c u je  F irec ik  w  o k u ­
la rach , ra d u ją c  się  w  duszy , że p ra c a  
ta k  ła tw o  i sp ra w n ie  p o s tę p u je  nap rzó d

i s ta je  6ię n aw et p rzy jem nością . Próżna 
b y ła  obaw a, że sp o tk a  s ię  z n a ig raw a- 
n iem  kolegów . P rzeciw nie, u w ażali oni 
u  kol. F ireeik a  o k u la ry  za rzecz zu p ełn ie  
słu szg ą  i  bardzo  pożyteczną . To go aż z a ­
stan aw ia ło .

Z ch w ilą , k ied y  d y re k to r w chodził do 
p raco w n i, b ły sk aw iczn ie  zd ejm ow ał o k u ­
la ry  i ch o w ał do k ieszen i. T en sposób  
u w aża ł za  n a js to so w n ie jszy  do zach o w a­
n ia  p e łn e j p o zy c ji w ^sw ym  dziale  w  o- 
czach  d y rek to ra .

P ew nego  d n ia  s ta n ą ł —  ja k b y  z pod  
ziem i w y ró sł — przed  F irecik iem  sam  dy ­
re k to r  w  o k aza łe j sw e j p o staw ie . Z m ie­
szan y  F irecik  ch cia ł szybko  zd jąć  o k u la ­
ry  i sch o w ać, a le  b y ło  za  późno . Z robiło  
m u się  stra szn ie  g łup io , z acze rw ien ił się  
ja k  sz tu b ak  p rz y ła p an y  n a  n iecn y m  czy ­
n ie. C h c ia ł coś p o w iedzieć  n a  u sp ra w ie ­
dliw ien ie  a le  d-r-»k tor z  uśm iechem  o d e ­
zw ał s ię  do n ieg o :

:— O d  pew n eg o  czasu  zauw ażyłem , że 
p an , p an ie  F irecik  p rz y  k ażdorazow ym  
m oim  z jaw ien iu  6ię w  p raco w n i, zd radza

jak ie ś  dziw ne zan iep o k o jen ie . J a  już 
znam  pow ód  teg o  zam ieszan ia . Bądźm y 
w ięc ro zsąd n i, k o c h an y  p an ie  Firecik. 
Czy przypuszczał pan  napraw dę, że jego 
w arto ść  b ęd ę  m nie j cen ił p rzez  to, że p ra ­
cu je  p a n  w  o k u larach ?  N ap raw d ę, n ie  
p o w in ien  się  p a n  w stydzić  s w e g o , o sła ­
b io n eg o  w zroku  — to  n ie  jes t zn ak  z a ­
n ied b an ia  czy  n iech ęc i do p racy , a  p rz e ­
c iw nie, św iadczy  to o  d łu g o le tn ie j j w y ­
trw a łe j p ra c y  zaw odow ej.

O szo łom iony  tak im  o b ro tem  sp raw y  
b ied n y  F irec ik  b y łb y  się  ze  w s ty d u  p o d  
z iem ię  zapad ł. K iedy  d y re k to r  odszedł, 
s ta ł  ch w ilę  w  z am y ślen iu  p rzy  pudle, 
w reszc ie  u d e rzy ł się  rę k ą  w  czoło i p o ­
m y śla ł ze  w stydem , że  c h y b a  b y ł d o tąd  
n a jw ięk szy m  g łupcem  pod  słońcem .

Po tym  za jśc iu  n o sił ko l. F irec ik  sw e  
o k u la ry  zaw sze  i w szędzie  z  p raw d ziw y m  
zaszczy tem  i honorem .
S zam otu ły

i .  Sobański
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chcą poprawy nie starają- się strzec tego, 
co dla nich stanowi cząstkę zdrowia. W 
pracowniach spędzamy prawie caiy 
dzień,' więc starajmy się o zachowanie 
czystości.

Dzisiaj do walki z chorobami zawodo­
wymi przystąpiło z całą energią, obok 
związków zawodowych i państwo, wyda­
jąc ustawy chroniące zdrówie i bezpie­
czeństwo życia pracowników. Wkrótce 
w każdej drukarni będzie ordynował le­
karz zakładowy, który badając pracow­
ników periodycznie co parę dni, będzie 
roztaczał bezpośrednią opiekę nad ich 
zdrowiem. Możemy korzystać z Wcza­
sów Robotniczych przez przeciąg całego 
roku. Wczasy te mogą być wykorzysty­
wane w miejscowościach górskich, nad­
morskich i klimatycznych zależnie gdzie 
dany pracownik zostanie skierowany 
przez lekarza aby odpocząć i nabrać no­
wych sił do pracy. Wszystko to są zdo­
bycze świata pracy poprzedzone kilku­

dziesięcioletnią ciężką pracą, mające za 
cel uchronienie robotnika od chorób za­
wodowych. Jeżeli jednak sami poszcze­
gólni praccownicy nie będą starali się o 
wprowadzenie w życie tych wszystkich 
zdobyczy i nie będą czuwali nad włas­
nym zdrowiem przez zachowanie czysto­
ści w pracowniach, prowadzenie higieni­
cznego trybu życia, to na nic wszystkie 
wysoki państwa i związków zawodowych 
w tym kierunku

Pamiętajmy, że higiena pracy ma za 
cel zapobiegać chorobom zawodowym i 
stwarzać jak najzdrowsze warunki pracy, 
Zdrowy fizycznie pracownik jest podsta­
wą zdrowego społeczeństwa. Daleko le­
piej gdy pieniądze, które mają być prze­
znaczone na leczenie silnie zaawansowa­
nej choroby, czasami z Wątpliwym skut­
kiem wyleczenia, zużyje się na podnie­
sienie stopy życiowej robotnika a tym 
samym podniesienie dobrobytu społecz­
nego. S. F.

Zmiana lokalu Zarządu Gł.
B iu ra  Z arząd u  G ł. oraz  

R ed a k c ja  i A d m in istra cja  
,,W ia d o m o śc i G raficznych**  
p r z e n ie s io n e  z o s ta ły  na  u l. 
K a rm elick ą  34, II p . T ełe*  
fo n  5 5 0 .4 6

OD ADMINISTRACJI 
Z powodu zmniejszenia przydziału pa­

pieru, życzenia Kolegów o powiększenie 
nakładu narazie nie mogą być spełnione 
— do czasu uzyskania normalnego przy­
działu papieru. Numer niniejszy wydaje­
my za dwa miesiące, tj. za lipiec i sier­
pień. Numer wrześniowy ukaże się po 
otrzymaniu przydziału.

H U M O R
Sędzia: Co świadek może powiedzieć 

o śmierci denata?
Świadek: On się utopił przypadkowo. 
Sędzia: Dlaczego świadek tak twierdzi? 
Świadek: Bo po wyjęciu z wody miał 

flaszkę wódki w kieszeni. A on zawsze 
mówił, że jakby mu wódki brakło, toby 
się utopił.

*
— Wiesz, cieszy mnie bardzo widok 

maszyny wyrzucającej zadrukowane ar­
kusze papieru

— To znaazy, że lubisz pracować?
— Ech, co to, to nie, lubię tylko pa­

trzeć.

ADRESY OKRĘGÓW ZWIĄZKU 
(częściowo zmienione)

Białystok — Związek Zaw. Prac. Przem.
Poligraf., Lipowa 16.

Bydgoszcz — Zw. Zaw. Prac Przem. Pol. 
Dolina 3.

Częstochowa — Zw. Zaw. Prac. Przem.
Poligraf., Najśw. Marii Panny 43. 

Gdynia — Zw. Zaw. Prac. Przem Poli­
graf, Śląska -54 — Nasarzewski Al­
fons.

Katowice — Załęże, ul. Janasa 2. 
Kraków — Zw. Zaw Prac. Przem. Poligr., 

Rynek Główny 34, II. p. of. pr 
Lublin — Zw. Zaw. Prac. Przem. Poligr..

Krakowskie Przedmieście 29/9.
Łódź — Zw. Zaw Prac. Przem. Poligr., 

Traugutta 18.
Olsztyn — Zw. Zaw. Prac. Przem. Po­

ligr., 22 lipca 16.
Poznań — Zw. Zaw. Prac. Przem Poligr., 

Limanowskieqo 24.
Rzeszów — Związek Zaw. Prac. Przem. 

Poligiraf. — Rodoryka Alsa 2 (KKO.) 
drukarnia.

Szczecin — Zw. Zaw. Prac. Przem Po­
ligr., Sienkiewicza 4—4a.

Warszawa — Zw. Zaw. Prac Przem. Po­
ligraficznego, Nowy Zjazd 1, IV p.

Wrocław — Zw Zaw. Prac. Przem. Po­
ligr.. Wierzbowa 5.

Redaguje Komitet. Wydawca Związek 
Zaw. Pracow. Przem. Poligraficznego. 
Kraków, Karmelicka 34, II p., tel. 550-46. 
Drukarnia 1. pod Zarządem Państw., — 

Kraków, Wielopole I.
M-^31839

W  tro s c e  o n a s z e  d z iec i
(Artykuł -dyskusyjny).

Niejeden zdziwi się przeczytając ten 
tytuł w naszym piśmie zawodowym. 
Tytuł i artykuł, zdan em jego, odpowie­
dni w dziennikach, tygodnikach, wresz­
cie wszędzie indziej — tylko niie w pi­
śmie fachowym. Pisze się przecież od 
czasu do czasu jakiś artykuł na temat 
zdrowotności dzieci polskich po wojnie, 
lecz na tym kończy się zainteresowanie 
ogółu tym problemem.

A jednak jest to problem, który nas 
drukarzy — ojców rodź® w szczegól­
ność: — musi zajmować i zajmuje nie­
wątpliwie na pierwszym miejscu. Tylko, 
że uważaliśmy dotąd, iż jest to sprawa, 
dotycząca litylko nas osobiście i na­
szych rodzin. Ja jednak jestem zdania, 
iż spiawa dzieci polskich jest sprawą 
ogólno-krajową, a . dzieci naszych — 
nas drukarzy

Wiemy wszyscy, jak straszne spusto­
szenie w stan e zdrowotnym dzieci pol­
skich uczyniła długoletnia okupacja 
niemiecka. Wiemy, że okupant wszelki­
mi sposobami starał się doprowadzić 
dz eci nasze do takiego stanu, w którym 
m,łode pokolenie polskie nie przedsta­
wiałoby dla narodu naszego żadnej 
wartości, tak pod względem duchowym, 
jak i cielesnym.

A to udało się niestety Niemcom 
w dużej mierze dokonać.

Wyrównać te braki jest obecnie, po 
odzyskan u niepodległości, — naszym 
pierwszym i najświętszym obowiąz­
kiem. Co do braków duchowych, sta­
rają się je wyrównać nasze szkoły.

A kto zajmuje się stroną zdrowotną? 
Wiemy z pism codz ennych, iż tak wiel­
kiego procentu dzieci chorych na gru­
źlicę i inne choroby powstałe z powodu 
niedożywienia — nie było jeszcze ni­
gdy. I tu nasuwa s.ę pytanie: dlaczego 
my, drukarze, którzy doskonale umie­
my radzić sobe  w najrozmaitszych 
kwestiach robotniczych, nie robimy nic, 
aby pomóc naszym dzieciom?

Uczyniły to już dawno przed nami 
najróżn ejsze związki i stowarzyszenia, 
które organizują dla dzieci swoich człon­
ków kolonie względnie półkolonie W ia­
domo, że jest to połączone z wielkimi 
kosztami.

Cóż więc rob ć? Założyć ręce i pa­
trzeć obojętnie na nasze blade, wynędz­
niałe dzieci?

Nie! Tego nam czynić nie wolnol 
Środki; jakie etoją nam do dyspozycji, 
są różnorakie. Nasamprzód musimy stwo­
rzyć przy Związku „fundusz pomocy dla 
dzieci drukarzy". Musimy wybrać komi­
tet, który zajmie się rozprowadzeniem 
funduszu.

I tu różne drogi do tego prowadzą. 
Możemy wykorzystać nasze domy wy­
poczynkowe, dokąd wysłalibyśmy naj­
bardziej zagrożone chorobą dzieci. Mo­
żemy stworzyć kolonię względn e pół­
kolonię, zależnie od funduszu, stojącego 
do dyspozycji. Gdybyśmy nie byli w sta­
nie taiką kolonię czy półkolonią samo­
dzielnie stworzyć, możemy połączyć ją  
z jakąkolwiek inną.

A gdyby jedno i drugie zawiodło, 
wtedy można by udzielać zapomogi dla 

, dzieci biorących udział w koloniach 
innych towarzystw, jak np. w obozach 
harcerskich itp.

To są wszystko problem,’, które zreali­
zować może powołany do tego komitet. 
Wierzę, iż artykuł ten nie pozostanie 
bez echa i że znajdzie należyty oddźwięk 
na Rocznych W alnych Zebraniach od­
działów czy okręgów względnie w no- 
woobramych zarządach.

Ludwik Stefański, Poznań.

P o t r z e b n y

lisiaislauriarz
ze znajomością obsługi maszyny J 
anilinowej-rotacyjnej. Zgłoszenia: /  
Drukarnia Nrąl w Słupsku p. Z. P. 
Mickiewicza 14, Tel. 23-91. —
Warunki do omówienia.

R E G A C C W
D R U K A R S K I C H

FRANCISZEK NEUMANN
POZNAf i ,  ŚW.  M A R C I A !  15

W ykonuje solidnie regały dru­
karskie, kaszty wszelkiego roz­
kładu.


